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Przejściow a epoka. D ążenia papieży. Jerzyk C zeski. Z w łok i z w ykonaniem  
przysięgi. Projekty. R ew ers  o zachow aniu kom paktatów. P rojekt w ojny z T ur­
kami. O tw arte w ykonanie utrakwizm u. W trącen ie legata do w ięzien ia . L osy  
projektu M ariniego. Z bliżenie s ię  do P olsk i. Zjazd w  Bytom iu. Zjazd m onar­
chów  w  G łogow ie. Z naczenie zw iązku dla Jerzyka. Czy Jerzyk życzy ł sobie

w ojny P olsk i z Prusam i.

D ruga połow a X V  wieku ma charakter epoki przejściowej. 
Cechuje ją  zasklepianie się w  pracy nad  w łasnym i interesam i, nad 
powiększeniem  terytoryów , rozpadłych na drobne ustro je państw

') T em at w skazany w  nagłów ku objaśniali w  now szych  czasach pp. Ja­
rosław Goli: C echy a P rusy  ve strédovèku (1897) Fryderyk Papée: Studya  
i szkice art. 3 Zabiegi o czeską koronę (1907) Dr. Zdenëk V . Tobołka: S tyky  
krale ćeskeho Iifiho z Podébrad s krâlem polskÿm  Kazimirem, Casopis m atice 
moravské (1898). Badania tych h istoryków  uzupełnić m ożna źródłam i, które 
się w najnow szych czasach pojaw iły , niem niej jak i rękopism iennem i, z któ­
rych tutaj korzystano, zaw ąrtem i m ianow icie w  kodeksie bibl. ces. publ. p e­
tersburskiej R aznojaz. F. IV. 105, obejm ującym  szereg  listów  i aktów odno­
szących się  do stosunków  polsko-czesk ich  z 1468 i 1469 roku. pom ijając bulle
i breve papieskie z lat 1462 — 5 rów n ież do sp raw y czeskiej się odn oszące, 
a w szystk ie bez w yjątku znane już z innych publikacyi, jak E sch en loera wyd. 
Markgrafa, tudzież korespondencyi W rocław ia  tegoż w ydaw cy, Palackiego: 
Urkundliche B eiträge zurG esch  Böhm ., Bachmana: U rkundliche N achträge zur 
Oester. G esch. i t. d. Na n iek tóre z niepublikow anych aktów  rękopisu  p etersb . 
zw rócił już uw agę J. Perw olf: P risp èvk y  k ćeskym  dèjinam. Cas. Cesk. Muz. 
1880. 417, a za nim T obołka w  cytow anej w yżej pracy, który też w yjątki z n ie ­
których pism  podaje np. s. 303. W yjęliśm y z b ogatego  rękopisu  dw adzieścia  
listów  lub aktów  do tematu naszego p ośrednio  lub bezpośrednio  się odnoszą  
cych, z których w  niniejszej pracy korzystam y, dla pom ieszczenia  ich w  pubii- 
kacyach A rchiw um  Kom. histor. Akad. U m iejętności. W  pracy niniejszej p o ­
dajem y tylko daty aktów  z  dodatkiem: rękopis petersburski. Z aktów  tych
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a tem sam em  i rozbieżność kierunków , brak jakiejś ogólnej wyższej 
idei, -wyższego kierunku dążeń. W ew nętrzne ustroje państw  prze­
żyły się, insty tucye stare, którem i rosły państw a, u traciły  znacze­
nie—i państw a szukają now ych dróg do zbudow ania swego ustroju 
na now ych podstaw ach. Państw o rzym skie Rzeszy Niemieckiej, 
które dotąd w ytyczny kierunek nadaw ało biegow i w ypadków  euro­
pejskich, rozpadło się na wiele państw  drobnych; książęta pom ię­
dzy sobą -wiodą w ojny bratobójcze albo też wojują z cesarzem. 
„W ojują też książęta z miastami, mówi w spółczesny dyplom ata 
D r M arcin Mayr, m iasta zaś z książętam i i niem a nikogo z niż­
szych stanów , k toby sąsiadow i nie w ypow iedział walki. W całych 
Niemczech niem a zacisznego kącika; gdzie się obrócisz, w szędy za­
sadzki, rabunek  m ordy — i duchow ieństw o nie zażjrwa spokoju 
a szlachta sław y...“ Znane są narzekania P iusa II z pow odu roste- 
rek  w N iem czech1). ■

W czasie soborów  pierwszej połow y w XV w. nacye E u re n t 
żyły w szystkie w spólną m yślą reform y Kościoła i społeczeństw  
go tw orzących; teraz niem a żadnej myśli przew odnej, cłydja ne- 
gac 3ijne dążności, w spólne królom, książętom, biskupom i nacjmm, 
mające wyraz w opozj^cyi przeciw ko papieżom , usiłując 3un przy­
wrócić pierw otnjr ustrój m onarchiczny Kościoła. W śród  tych na- 
cyi naw et Polska, k tóra przed pół w iekiem  podjęła i szczęśliwie 
przyw iodła do skutku uniją narodów  północno-w schodnich i w dro ­
żyła unię cerkwi i podniosła oręż przeciw ko Turcyi, teraz oddała 
się w całości zadaniu oclzj^skania daw nych ziem, odpadłych od 
Korony, wiodąc długoletnią i wyniszczającą jej siły wojnę z Za­
konem Krzyżackim. D odajm y do tego olbrzymi wzrost Turcyi,

i listów  uzyskujem y nieco n ow ych  dat do tematu naszego, ale co w ażniejszą jest  
rzeczą, sw ą zawartością: pom ieszczen iem  buli i pism papieskich zwracają one 
baczną uw agę historyka na to, ze w  stosunkach polsko-czeskich w p ływ  Kuryi, 
dotąd pom ijany przez h istoryków , b y ł w ybitnym . Z drugiej strony m ożna przy  
pom ocy tych now ych aktów zająć krytyczne stanow isko w ob ec dw óch  w ręcz  
sobie przeciw nych zapatryw ań na o w e stosunki polsko-czesk ie z doby Jerzyka  
Podjebrada. W szakże znane jest zapatryw anie h istoryka Caro, który pom a­
w iał K azim ierza Jagiellończyka o zupełną nieudolność, n iezdarność, brak na­
leżytej energii i poparcia w  stosunkach króla do Jerzyka, podczas gdy P ap ée  
przeciw nie sądząc przypuszcza, że  cała działalność Kazimierza tak dalece była 
obm yślaną i sprawną, iż każdem u zam iarowi odpow iadał czyn i gdy w  Kutno- 
horze przygotow yw ano elek cyę W ładysław a Jagiellończyka na króla czeskiego, 
drugi syn  królew ski K azim ierz p rzygotow yw ał siły  orężne by w spółzaw odnika  
królew icza W ład ysław a , M acieja sław n ego  króla W ęg ró w , pozbaw ić w ęg ier­
sk iego  tronu. K tóreż z dw óch zdań tak sob ie  sprzecznych  odpowiada prawdzie?

‘) D issension es germ anicae; z listu P iusa II z 1460 r. SSr. Sil. 8 Nr. 41.
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zdobycie przez nią C arogrodu a będziem y mieć obraz E uropy 
ówczesnej, w śród której papieże, począw szy od M arcina V, silnie 
dźw igają swoją władzę nam iestniczą, odnaw iają Rzym, staw iają 
podw aliny renesansu w naukach i sztuce, a w szystkim  nac}iom 
w skazują na cel idealny, m ogący odrodzić społeczeństw a a m iano­
wicie w spólną w ypraw ę przeciw ko rozwielm ożniającem u się na 
gruzach państw  chrześcijańskich Turkow i.

Ideałem  Piusa II było uwolnienie E uropy od Turków , którzy, 
usadow iw sz 3i się w Carogrodzie, zdobyli w net okoliczne państw a 
i wyspy, podbili T rapezunt, zajęli Lesbos, Bośnię i zagrażali pań­
stwom  zadunajskim . Zw ołał papież kongres do M antuy, celem po­
rozum ienia się co do podjęcia wspólnej w ypraw y. Myśl jego  na­
potkała na obojętność książąt europejskich z cesarzem na czele.— 
Uchwalono wprawdzie w ypraw ę, lecz nie było nadziei by w eszła 
w  życie, ile że w samych W łoszech tw órca w ypraw y, papież 
Pius II, m usiał staczać • walkę z M alatestą — a w  Niemczech zamęt 
doszedł do tego. stopnia, że D ieter arcybiskup Moguncki wszczął 
spory  z papieżem , podczas gdy książę Tjmolu, Zygm unt, w  nie­
wolę zabrał kardynała Kuzę, połączył się z D ieterem  i cesarz m u­
siał pracow ać nad zgodą tych książąt z Rzymem. Zw racał papież 
oczy na wschód, gdzie na tronach zasiedli w ładcy narodow i, 
Kazimierz w Polsce, najbardziej nacyonalne dążenia urzeczywi­
stniający, podczas gdy w Czechach i W ęgrzech władali berłem  
królow ie z pośród rycerstw a wjibrani, m iłośnicy swych ludów, nie­
zw ykłą bystrością um ysłu i sztuką rządzenia obdarzeni: Jerzy Po- 
djebrad w Czechach a Maciej K orw in H uniady w W ęgrzech, za­
słynęli po świecie jako  dzielni władcy. Obyż udało się te nowe 
siły a z niemi i świeże nacye zaprządz do ciężkiego jarzm a, ale 
tak  dla dobra* cywilizacyi i K ościoła potrzebnego i niemal ko­
niecznego, jeżeli miano się oswobodzić z pod barbarzyńskiej po­
tęgi, grożącej Europie! Ale dzielnie rozwijające się pod ludowym  
królem  M aciejem Korwinem  W ęg^r, były za słabe do obrony 
chrześciańskiego św iata przeciw ko Turkow i. W  Polsce zaś, mimo 
cenzur, którem i papieże w  obronie dóbr zakonnych obciążają za­
rów no poddanych Zakonu jak  i ujm ujących się za nimi Polaków, 
wre w  najlepsze wojna z Zakonem  Krzyżackim. W  taki sposób 
i Polska, podobnie jak  i F rancya lub niektóre państw a w Niem­
czech, znajdow ała się na drodze schizm y kościelnej, podczas gdy 
sąsiednie Polsce Czechy, pod swym  ludow 3 un królem  Podjebra- 
dem, były- gniazdem  najrozm aitsz 3ich herezyi, szerząc3mh się ze 
źródła nie zatw ierdzonych przez papieży kom paktatów  bazylejskich. 
A by W ęgrom , Polsce i Czechom  otw orzyć sposobność do udziału
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w  wojnie tureckiej, należało uprzątnąć przeszkocty, jak ie  z pow odu 
w ojny pruskiej tudzież szerzących się z Czech herezyi groziły E uro­
pie, rozbudzając zaraźliw ą w szędy obojętność w zględem  zam iarów 
papieskich. Ł atw o zrozumieć, że na unii heretyckich Czech z K o­
ściołem  wielce papieżom  zależało.

Panow ał w  Czechach po W ładysław ie Pogrobku w spom niany 
kró l ludow y Jerzyk Podjebrad , m ądry rządca, czujny i czynny, mi­
łośnik swego narodu. O pierał się na najsilniejszem  stronnictw ie 
w Czechach, na Kalikstynach, im zaw dzięczał elekcyę. Szląsk, Łu- 
życe i M orawy i Sześć Miast, gdzie wszędy panow ał katolicyzm, 
nie złożyły mu hołdu. Dążąc do panow ania nad całem  państw em  
czeskiem, pragnął przez zawiązanie stosunków  z sąsiadami a w  końcu 
i z K uryą apostolską, podnieść swe znaczenie i u trw alić rządy, 
a naw et dynastyę utw orzyć w Czechach. Macieja Korwina, który  
zawdzięczał mu w części koronę w ęgierską, ożenił z w łasną córką— 
taksam o zdołał zawiązać węzły pokrew ieństw a z dworem  b randen ­
burskim  i saskim, zaprzyjaźnił się serdecznie z dworem  bawarskim , 
z bratem  cesarza, A lbrechtem  austryackim , słowem, przez zręczne 
naw iązyw anie stosunków , ustalał coraz bardziej panow anie sw e 
w  Czechach. Najtrudniejszem  dla Jerzyka bjdo pozyskać dla siebie 
Rzym, a bez Rzymu nie m ógł naw et m yśleć o spokojnem  panow a­
niu nad katolickimi M orawam i, Szląskiem , Łużycam i. A le czujący 
prądji czasu, dążenia narodów  i K uryi, Jerzyk , umiał pozyskiw ać 
dla siebie tych, których poparcia potrzebow ał. Toż jeszcze przed 
elekcyą sw ą naw iązał stosunki z Rzymem tak  zręcznie, że kardy­
nał Carvajal, przebyw ający wów czas w Budzinie, p rzes 3dając ele­
ktow i do P ragi życzenia, w yraził w  nich nadzieję unii Kościoła, 
tudzież poparcia w 3>prawy tureckiej.

Jerzyk  bowiem z pow odu braku biskupów  narodow ych, do 
obrzędu koronac 3jn e g o  potrzebnych, zażądał od C arvajala prz 3isła- 
nia w ęgierskich. Carvajal zezwolił, pod w arunkiem , by przed ko- 
ronacyą odebrali od Jerzyka o d p ^ s ię ż e n ie  od husytyzm u. Jerz 3 'k  
naprzód ustnie odprz\ysiągł przed nimi herezyę a dnia 6 maja 
1458 r. i wobec ośmiu św iadków  złożył przysięgę obedyencyjną 
dla papieża i jego  następców , obiecując skłonić lud do opuszcze­
nia kacerskich nauk, do posłuszeństw a i jedności z Kościołem  
tak  w  w yznaniu jak  i w  obrządkach. O biecyw ał przeto Jerzyk  
zniesienie kielicha dla ludu i K alikst III m ógł z tą chwilą liczyć 
na pow rót Czechów, za przykładem  króla, do jedności w iaty , jak 
znowu Jerzyk pozyskiw ał coraz bardziej przychylność w  kołach 
katolickich m agnatów  czeskich, a co więcej, p retensye do sukcesyi 
.czeskiej, podniesione przez dw ory cesarski, saski a wreszcie i poi-



ski — najsilniejszy, gdyż królow a polska była siostrą  ostatniego 
króla Czech i m iała synów —poczęły milknąć, królestw o zaś Jerzy- 
kowe zyskiw ało na pow adze w ew nątrz i na zew nątrz państw a.

Pod koniec m arca 1460 r. P ius II, pragnąc ułatw ić Maciejowi 
K orw inow i w ypraw ę turecką, zw rócił się do Jerzyka, by w drodze 
ugody pow strzym ał cesarza od najazdu W ęgier. Jerzyk dążył 
podówczas do zajęcia najpierw szego stanow iska w Rzeszy Nie­
mieckiej, do objęcia dawnej godności króla rzym skiego. D yplo­
m ata niemiecki d-r M arcin M aj/r na zaręczynach syna Podjebrada 
H enryka z Urszulą, córką księcia A lbrechta B randenburskiego, zdo­
łał przekonać króla Jerzyka, że, jako  na pierw szym  w Rzeszy ele­
ktorze, ciąży na nim obowiązek dźwignięcia upadłego państw a rzym ­
skiego, i że w tym celu należy się postarać u cesarza i elektorów
0 oddanie sobie rzym skiego królestw a. Poniew aż cesarz F ryde­
ryk IV nie był skłonnym  do udzielenia takiej godności Jerzykow i, 
przeto zaw arł król układ z Ludw ikiem  Bawarskim , k tóry  m iał mu 
dopom óc do uzyskania korony królestw a rzjunskiego „na chwałę 
Bożą i dla obrony państw a od T u rk ó w “. D ieter, arcybiskup mo- 
guncki, przeciw nik papieża, obiecyw ał Jerzykow i głos swój, pod 
warunkiem  nie zezw olenia bez w iedzy elektorów  zbierania dzie­
sięcin lub innych danin przez papieża nakazanych, zwołania soboru 
do jakiego nadreńskiego m iasta w celu utrzym ania uchw ał bazy- 
lejskich o konfirmacyach, annatach, ju rysdykcja  kuryalnej. Także
1 zięć Jerzyka, król Maciej, A lbrecht VI, arcyksiąże austryacki, książę 
Zygm unt Tyrolski, gotow i byli poprzeć Jerzyka.

Książęta niemieccji zawezwali tedy  cesarza do osobistego sta­
w iennictwa na sejm w N orym berdze 1461 r. a Podjebrad m iał przy- 
bjm z vojskiem , aby zaraz rządy królew skie nad Rzeszą objąć 
a wszelki opór stłum ić. Zaw iadom iony o planie przez ks. A lbre­
chta Branden bur czjika, cesarz ostrzegł książąt, by nie obsyłali sejmu. 
D ieter musiał zjazd zwołać do M oguncyi, gdzie surow o w ystąpił 
przeciw ko Piusow i II, za co go papież złożył z godności. Także 
i A lbrecht VI i Zygm unt T yro lsk i nie mogli na czas w ystąpić 
przeciw ko cesarzowi, a gdy pod koniec 1461 r. pierw szy w ystąp ił 
w  A ustrjd  niższej, Jerzyk, widząc już, że plan osiągnięcia króle­
stw a rzym skiego nie udał się, postanow ił pogodzić się z cesarzem. 
Za pośrednictw em  A lbrechta przjrszło do zgody Jerzyka z cesa­
rzem, k tó ry  w jipowiedział wojnę Ludw ikow i Baw arskiem u, ogła­
szając go wrogiem Rzeszy, a A lbrech ta  Brandenburczyka m ianując 
dow ódcą wojsk Rzeszjr. A toli pod Seckenheim  W ittelsbachow ie 
pokonali cesarskich 30 czerw ca 1462 r. i papież P ius II m usiał go­
dzić strony  i pośredniczyć w zaw arciu rozejmu.

K R Ó L O W I E  KA ZIM IE RZ JA G IELL O Ń CZ Y K  I J E R Z Y K  CZESKI.  5
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C harakter tego epizodu walki przeciw ko dwom  powagom , pa­
pieżowi i cesarzowi, przybrał był z początku k ierunek schizmy. 
W  czasie sporu  o annaty  nietylko D ieter M oguncki ale i palatyn  
F ryderyk , F ryderyk  B randenburski z braćmi A lbrechtem  i Janem , 
tudzież biskup W ircburga  założyli apelacyę przeciw ko ekskom u­
nice papieskiej, rzuconej na książąt. Dodać jednak  należy, że po­
słow ie Jerzyka nie wzięli udziału w  tej dem onstracyi niemieckich 
książąt, a tak  opozycya przeciw ko papieżowi została zw róconą 
w kierunku opozycyi przeciw ko cesarzowi. Niezaw odnie zm ianę 
tę  spow odow ał Jerzyk.

I u niego w Czechach poruszyła się opozycya przeciw ko p a ­
pieżowi, lecz podczas gdy w Niemczech przybrała  k ierunek schi­
zmy, w  Czechach była kacerstw em . W praw dzie używ anie kielicha 
było oparte  na kom paktatach, ale w  Czechach nie uznaw ano nauki 
K ościoła o czyśćcu, o pożytku m odlitw y za um arłych, o odpustach, 
a Rokiczana szkalow ał z am bony papieża, porów nyw ując go do 
apokaliptycznego potw ora.

Na Jerzyku ciążył obowiązek zapobieżenia takiem u k ierun­
kowi dążeń w Czechach, a to na podstaw ie przysięgi koronacyjnej. 
A le Jerzyk poprzysiągł by ł rów nocześnie stanom  czeskim docho­
wać przyw ileje stanow e, do których należały kom paktaty. Św ia­
domy zupełnie sprzeczności obu przysiąg — mówi o nim zna­
kom ity h istoryk papieży, Ludw ik P asto r *), za którym  tutaj, jako  
najtrafniej opow iadającym  praw dę dziejową, idziemy, — w ahał się 
Jerzyk na tę i ową stronę, a obie oszukiwał. Poniew aż nie spełnił 
przysięgi koronacyjnej, przeto kury a obw iniała go o krzywoprzj-- 
sięstw o, z drugiej zaś strony, gdyby był spełnił obietnicę, uważa- 
noby to w Czechach za w ypow iedzenie wojny U trakw istom , s ta ­
nowiącym  jądro  jego zwolenników . W ahający' się Jerzyk  spychał 
na dalszą przyszłość chwilę otw artego w ystąpienia za albo p rze­
ciwko kom paktatom . D ecyzyę u trudn iał mu Rokiczana, za k tórego 
inicy^atywą ogłoszono w kilku utrakw istycznych miejscowościach 
dekrety, na mocy których nikt nie m ógł obejm ować dziedzictw, 
nabyw ać dóbr, nikt ślubu nie mógł wziąć ani naw et liczyć na 
pogrzeb chrześciański, ktoby nie poprzysiągł, że pragnie żyć i um ie­
rać przy kielichu. W iedząc, że postanow ienia te są dziełem  Roki- 
czany a nie Jerzyka, zaprosił papież tego ostatniego na kongres 
M antuański. Jerzyk ani sam nie przybył ani nie w ysłał poselstw a, 
jakkolw iek głosił ochotne poparcie planów  tureckiej wojny, w prze­

*) Geschichte der P äpste II 151 i n.
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ciw ieństw ie do obojętnych na odezw y papieskie królów  i książąt. 
Jego życzeniem było, by kurya dopom ogła mu do złam ania oporu 
W rocław ian, statecznie mu odm aw iając 3 'ch przysięgi. W ysłan i 
przez P iusa II H ieronim  Lando arcybiskup K reteński i Franciszek 
z Toledo uzyskali pod koniec 1459 r. obietnicę od W rocław ian, że 
po trzech latach złożą Jerzykow i obedyencyę. Ale dobrodziejstw a 
tego nie odpłacił Jerzyk złożeniem  posłuszeństw a papieżowi. P a ­
pież w ysłał do króla p rokura to ra  tegoż w Kuryi, F austyna de V alle, 
z upom nieniem ; tem u jednak zaręczył król we wrześniu 1460 r., 
że trw a wiernie przy złożonej prz3^siędze a w ahanie jes t tylko sk u ­
tkiem  trudnego położenia i że w lutym  wyśle posłów  z obedyencyą.

Po upadku projektu  osiągnięcia korony rzymskiej, ofiarow y­
wał Jerz}dc papieżow i usługi swe przeciwko opozycyi w  Niemczech 
i prosił o przysłanie m ądrego legata, w porozum ieniu z którym  
wynajdzie środki unii z Kościołem. Począł tedy Jerzyk w 1461 r. 
ostre zarządzać środki przeciw ko drobnym  sektom  w Czechach, 
ale gdy biskup wrocław ski w W ielki Czw artek publicznie w ystą­
pił przeciw ko uż}iwaniu kielicha dla ludu, nastąp ił w ybuch i J e ­
rzyk m usiał w  maju, na zjeździe w  Pradze, w ystaw ić stanom  re ­
wers, poręczający utrzym anie kielicha i kom paktatów .

W  Rzymie pow stało  ogólne niezadow olnienie z postępow ania 
Jerzyka. P ius II oczekiwał poselstw a czeskiego a 1 stycznia 1462 r. 
wj/słał pełnom ocnictw o arcybiskupow i K reteńskiem u Hieronim owi, 
aby na w ypadek dalszej zwłoki Jerzykow ej odłożył term in hołdo- 
w nictw a W rocław ian na czas nieograniczony, zaś pom iędzy W ro ­
cławiem a książętam i szląskimi tudzież sąsiadami przyw iódł do 
skutku związek, kasując rów nocześnie wszelkie w ęzły, łączące ich 
z Jerzykiem . .

T eraz dopiero w ysłał Jerzyk  poselstw o do Rzym u z obedyen­
cyą, lecz tylko od swej osoby, a zarazem  i prośbę o potw ierdze­
nie kom paktatów . Posłow ie jego, kanclerz państw a P rokop z R a­
benstein, katolik, husyta  Zdenko K ostka z Postupic, wraz z dwom a 
teologami utrakw istam i, W acław em  W rbeńskim  i W acław em  Ko- 
randą, przybyli do Rzymu i byli tu  świadkam i niem ałego tryum fu 
Kuryi, gdy posłow ie Ludw ika XI uroczyście zrzekali się sankcyi 
pragm atycznej.

Na audyencyi 20 m arca zażądał K oranda zatw ierdzenia kom ­
paktatów , na co P ius II odpow iedział dw ugodzinną mową, zbijając 
punkt po punkcie życzenia, przedkładając daw ną św ietność Czech 
w obec upadku ich kró lestw a i wskazując dow odnie, że pow odem  
tego są kom paktaty. Na publicznem  konsystorzu 31 m arca od­
m ówił papież aprobaty  kom paktatów , dopuszczonych Czechom
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tylko w arunkow o, że we wszystkiem  zgodni będą z przepisam i 
Kościoła, którego w arunku nie dopełniono, a adw okat w iary od­
czytał zniesienie kom paktatów . O bedyencyę króla papież uzna 
w ów czas dopiero, gdy król wraz z państw em  swem we wszystkiem  
zgodni będą z nauką Kościoła. W  maju ogłoszono w Rzjmiie akta 
dotyczące tajnej przysięgi koronacyjnej Jerzyka, w nadziei, że przy­
ciśnięty Jerzyk  odda bezw arunkow e posłuszeństw o a za nim pój­
dzie naród czeski. W  tym  duchu dano instrukcye Fantynow i de 
la Valle, w ysłanem u z K m yi do Czech.

W  przeczuciu tego w yniku, ostrożny Jerzyk, przy pom ocy 
w ędrow nego dyplom aty A ntoniego Marini z G renoble, usnuł 
plan, m ogący zwrócić nań oczy E uropy naw et w tak izolowanem  
położeniu, w jakiem  pozostaw ał na skutek swego stanow iska do 
Kościoła. Marini, w ysłany przez Jerzyka do W łoch, pow rócił z pla­
nem podjęcia w ypraw y tureckiej bez udziału papieża. Był to plan 
Jerzyka, który  Głogowskiem  przym ierzem , z królem  polskim  za- 
wartem , zapew nił sobie pomoc przeciw ko Turcyi, obiecując naw za­
jem  pomoc sw ą Kazimierzowi Jagiellończykowi, i dając do pozna­
nia, że podejm uje dzieło, którego się papieżowi nie udało przywieść 
do skutku. Nie m yślał jednak  Jerzyk na seryo o wojnie z Turkiem ; 
jem u szło tylko o rozpow szechnienie tego chwalebnego zamiaru, 
o zw rócenie uw agi na siebie i odw rócenie ciosu papieskiego i tu 
Marini był mu na rękę, on bowiem  nakreślił projekt ligi książąt, 
na której czele stanąć miał Jerzyk. Liga obejmować m iała W e- 
necyę, Francyę, Polskę i Czechy tudzież W ęgry, Burgundyę i Ba- 
w aryę. Jerzyk budow ał wiele na nieprzyjaznem  stosunku króla 
Francyi do Kuryi. W  m yśl planu, przedłożonego Ludw ikow i XI, 
pom inął Jerzyk papieża i cesarza; papieżowi pozostawił władzę nad 
książętam i, o ile ci do związku nie należą, a m ianowicie nakłan ia­
nia ich do pokoju, co je s t zasadą związku, a także i do składania 
dziesięcin na cele związku. W edług  pom ysłów  Mariniego, nak re­
ślonych w 1463 r. i rozesłanych związkowym  przyszłym  potęgom , 
król Francyi je s t  pow ołany do pojednania Czechów z Kościołem. 
Oczywiście miałoby to stać się na soborze, zwołanym przez króla 
Francyi, na którym  nacye m iały obradow ać; Polska i W ęgry miafy 
głosow ać jako  nacya germ ańska.

Na życzenie Ludw ika m usiał w racać Marini do W enecyi, skąd 
w m arcu 1463 r. doża zwrócił go do W ęgier i do Polski. A le w ła­
śnie król Maciej dopraszał się pod naciskiem  Turcyi zasiłków 
u K uryi i papież w m arcu w ysłał doń biskupa Lukki. O braw szy 
drogę przez W enecyę, przedstaw ił legat doży niestosow ność planu 
Jerzyka. Król Maciej natom iast zaw arł we w rześniu zaczepne przy­
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mierze przeciw ko T urkow i z cesarzem; W enecyanie mieli morzem 
dopom agać. W tedy  Jerzyk zwrócił się do Ludw ika XI z projektem  
zaczepnego przym ierza przeciw ko Burgundyi, przeznaczając kró­
lowi Francyi Luksenburg, poczem  m iałby L udw ik zwołać ów so­
bór, w edług nacyi głosować mający. Na co otrzym ał odpowiedź, 
że sobór zwołać je s t rzeczą trudną i że król Francyi ofiaruje Je- 
rzykow i pomoc w pogodzeniu go z papieżem.

Stw orzoną przez projekt M ariniego sytuacyę, Jerzyk, w odo­
sobnieniu swem, w yzyskał celem ustalenia swego panow ania w Cze­
chach. Na zwołanym  zjeździe w  Pradze 12 sierpnia 1462 r. posta­
naw ia otwarcie przyznać się do utrakw izm u i oświadcza, że tak 
on jak i żona i dzieci jego chcą żyć i umierać w tej wierze. Łącząc 
z m niem aną krzyw dą nacyi w łasne swe poniżenie, m niem ał Je ­
rzyk, że zaskoczy? katolików , k tórzy w szyscy za nim pójdą, a tak — 
spór jego osobisty  stanie się państw ow ym . A le Zdenko ze S te rn ­
berga oświadczył, że w spraw ach świeckich wszyscy będą mu po­
słuszni, z kom paktatam i jfednak nie m ają nic do czynienia; ponie­
waż zaś król bez porady  ich postanow ił się ich trzym ać, niechże 
mu dopom ogą ci, którzy? mu tak doradzali. G dy nazajutrz Fan tyn  
de la Valle przypom niał królow i obowiązek unii Czechów z Ko­
ściołem, odpow iedział Jerzyk, że o zrzeczeniu się kom paktatów  nie 
m yślał, że owszem  chce przy nich żyć i um ierać. L egat odparł, 
że skoro król na tern stanow isku chce pozostać, będzie mu m ożna 
zarzucić krzy?woprzysięstwo; zaw iesił też legat w  urzędow aniu 
wszy?stkich duchownych, trzymający?ch się kom paktatów , ośw iadcza­
jąc, iż skoroby król z rodziną pozostali przy  kacerstw ie, podpa­
dają cenzurom  Kościoła. Wtedy?to rozpalony? uczuciem  zem sty Je­
rzyk, tracąc rozw agę, kazał legata  w trącić do więzienia.

W n et jednak  wrócił Jerzyk  w olność Fantynow i, począł się 
uspraw iedliw iać, nazywać się synem  posłuszeństw a, uzyskał w  cesa­
rzu F ryderyku  m ożnego orędow nika i P ius II pod koniec 1462 r. za- 
suspendow ał w szystkie cenzury przeciw ko Jerzykow i, jakkolw iek 
potw ierdzenia kom paktatów  odm ów ił stanowczo.

Nie p rzestał mimo to Jerzyk  pracow ać w kierunku planów  
M ariniego, k tórego  w ysłał do Polski i do W ęgier, skąd m iał o trzy­
mać kredyty?wy do dalszych układów  z królem  Francy?i, przed k tó­
rym  w ystąpił jako  poseł tych królów , pomimo że król Maciej nie 
przyznaw ał się do tego poselstw a. Biskupi w ęgierscy byli obu­
rzeni na  M ariniego, a w  lutym  1464 r., ze śm iercią żony kró la  Ma­
cieja, k tóra była córką Podjebrada, usunął się i ten  węzeł, łączący 
Jerzyka z Maciejem. K ról Ludw ik XI nie przyjął projektu  Mari­
niego, zwłaszcza, że i W enecya żądała zgody nań W ęgier i Rzym u—



a związek październikow y 1463 r. pom iędzy papieżem , Burgundjią 
i W enecyą, pozbaw ił projekt M ariniego podstaw y bytu. Jerzy  m u­
siał się w rezultacie szumnych pom ysłów  zadowolić tern, że król 
F rancyi odnowił 18 lipca 1464 r. dawne przym ierze z Czechami, 
ogólnikow e i do niczego nie obowiązujące.

Podczas gdy projekty  Mariniego, zwrócone przeciwko pow a­
dze stolicy apostolskiej, stanow iły dla Jerzyka broń tylko pom o­
cniczą, to w spom niany związek jego  z Polską stanow ił niem al na j­
główniejszy oręż w walce z K uryą a zarazem  i podstaw ę do w yj­
ścia z odosobnionego stanow iska, _w które był w trącony z pow odu 
uległości swej dla now atorów  w Czechach. Na pomoc żadnego 
z sąsiadów  nie mógł liczyć, natom iast w ew nątrz w państw ie kato­
licy oglądali się za pom ocą zew nętrzną. Przedew szystkiem  we W ro ­
cławiu, najgłów niejszem  mieście Szląska, zawisłym  co do handlo­
wych stosunków  od Polski, gdzie działał kanonik d-r Mikołaj T em ­
pelfeld, nam iętny przeciw nik Jerzyka, a były profesor un iw er­
sytetu  krakow skiego, panow ał duch najostrzejszej opozycyi prze­
ciwko Jerzykow i. Można bardzo wątpić, czy W rocław ianie chcieli 
Kazimierza Jagiellończyka za pana, ale że cenili sobie praw a jego 
żony do czeskiej korony, że dbali o przyjazne stosunki, a zwłaszcza 
że prosili o otw arcie granicy polskiej, aby mogli zaciężnycb stąd 
jakoteż i potrzeby wojenne sprow adzać do walki swej z jerzyk iem , 
je s t to faktem nie ulegającym  w ą tp ien iu 1). Oczywiście że Jerzy­
kowi zależało na tem, aby w rogow ie jego wew nętrzni nie dozna­
wali od sąsiada wsparcia. S tąd  to pochodzi pierwsze zbliżenie się 
Jerzyka do Polski przez w ysłanie poselstw a A lbrechta  Kostki z Pos- 
tupic i Boćka Puklicy z ofiarowaniem  przyjaźni i zapew nieniem  su­
row ego przestrzegania, by ze Szląska szkód granicznych Polsce nie 
czyniono. Chociażby naw et nie poruszono pretensyi królowej Pol­
ski do korony czeskiej, a tem mniej chęci uznania ich przez Jerzyka, 
jednakow oż już samo zbliżenie się króla Czech, skąd państw a ówcze­
sne pociągały zaciężnych do Polski, mogło być zazdrośnem  okiem 
śledzone przez jej wrogów. W spółcześni sądzili nawet, że K rzy­
żacy, aby poróżnić Kazimierza z Jerzykiem , wysłali podpalaczy, 
celem niszczenia Czech pożogą, a Jerzyk, sądząc że klęskę tę 
Polacji spraw iają, wydalił Polaków z granic swego państw a a na­
wet o wojnie z Kazimierzem myślał. N ieporozum ienia stąd  wynikłe 
pom iędzy sąsiadam i usunęli obustronni pełnom ocnicy na zjeździe

1 0  K R Ó L O W IE  KA ZIM IE RZ JA G IE L L O Ń C Z Y K  I J E R Z Y K  CZESKI.

') E schenloher S S . r. S il, VII. 49. Zaciąganie żołdow ników  w K rakow ie  
ob. Ib. VIII, N. 37. *
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w Bytom iu 25 listopada 1460 r. Zgodzono się graniczne szkody 
zaraz badać, winnych karać, szkody w ynagradzać, stronom  poszu­
kującym  praw a wym ierzać spraw iedliw ość, m onetę fałszywą w y­
wołać a drogi wolne kupcom  utrzym yw ać. Z apadła zgoda na zjazd 
obustronny królów  w Głogowie, celem ustalenia przyjaźni sąsiedz­
kiej, celem przedłożenia praw nych dow odów  przez króla Kazim ie­
rza co do pewnych zamków, i w celu porozum ienia się co do w iana 
królowej Elżbiety. D aw ne przym ierza m iały b 3ić potw ierdzone na 
przyszłym  zjeździe królów  z w yjątkiem  p raw  korony Czeskiej do 
lenna M azowieckiego, tych bow iem  zrzeka się korona czeska. O tym 
zjeździe przyszfym  mówili posłow ie czescy, że wpłynie on na za­
kończenie w ojny pruskiej, czego sobie w Polsce tak  dobrze ży­
czono, ja k  i ustania najazdów  granicznych od strony  szląskiej. 
W spom niane punkta głów ne przyszłej zgody  potw ierdzili obaj k ró ­
lowie na zjeździe w  G łogow ie 27 m aja 1462 r. Podobnie jak  w by ­
tomskich paktach wykluczono papieża z pośród tych, przeciw ko 
k tó tym  odporne przym ierze zw rócono, tak teraz na zjeździe ośw iad­
czono, że przym ierze, k tóre obecnie zatw ierdzają, ma posłużyć ku 
wzrostowi wiary  katolickiej, niem niej jak  i ku obronie stolicy apo­
stolskiej przeciw ko Turkow i. Toż sobie ubezpieczono wzajem ną 
pomoc, gdyby T urek  na którekolw iek państw o uderzył i zawaro- 
w ano z nikim, wyjąwszy papieża, na niekorzyść drugiej strony nie 
zawierać paktów . Zresztą potw ierdzono pakta  będzińskie. O św ię­
cim i Z ator m iały pozostać przjr Polsce, co do M azowsza, to jesz­
cze pod koniec 1460 r. zrzekł się Jerzjik pretensyi zwierzchnictw a 
lennego l).

Sprzym ierzeniec Jerzyka, ks. Ludw ik Bawarski, przez posłów  
dopraszał się w  G łogow ie o w ypow iedzenie w ojny Fryderykow i 
Brandenburczykow i, obiecując za to posiłki na wojnę pruską. 
W rocław ianie znow u podnoszą, że Jerz 3dt Ż3icz3d sobie rozszerz 3m 
przym ierze zaczepno-odporne sojuszem  przeciwko cesarzowi, Bran- 
denburcz 3ikowi, tudzież przeciw ko W rocław ianom , lecz że Kazimierz 
odm ówił temu życzeniu2).

Jeżeli się zważy, że in icyatyw a do porozum ienia wyszła ze 
strony Jerzyka, że zarów no do zjazdu w B3ńom iu jakoteż w  Gło 
gowie on nawoływał, łatw o zrozumieć, że cel ów wspólnej wojny 
przeciw ko Turkow i, o której Kazimierz wojną pruską zajęty i m y­
śleć nie mógł, a k tó tym  Jerzyk  błyszczał we Francyi, b 3?ł tylko po­

') Cod. ep. I, N. 184.
2) S S . r. Sil. VIII, p. 102.



zorem. Zbliżając się do Polski, m iał Jerzyk na celu pozyskanie 
przyjaciela w odosobnieniu swem, oddalenie Polski od przeciw ni­
ków, których m iał na Szląsku, w M orawach, Łużycach i w  Cze­
chach, w reszcie usunięcie pretensyi polskich do w iana królowej 
Elżbiety, ciążącego na Czechach, przynajmniej na czas Ż3 rcia Jerzy- 
kowego, co też uzyskał dokum entnie. Za taką  cenę w arto było 
poczynić drobne ustępstw a co do Oświęcim a i Zatora i zwierzch­
nictw a lennego nad Mazowszem, zwłaszcza, gdy przym ierze polskie 
daw ało mu siłę oporu przeciw ko kuryi i katolikom  państw a cze­
skiego. Mimo że przym ierze Głogowskie zaw arte było pod głośnem  
hasłem  w ojny przeciwko Turcyi, i jako takie przez Jerzyka rozsła­
wione na dworze francuskim , w W enecyi i w  Rzymie, to jed n a ­
kowoż sąsiedzi bliżsi zaraz się dorozum ieli, że właściwy cel Jerzyka 
mijał się z og łaszanym 1). W rocław ianie pom awiali go, że wręcz 
przeciwko św iatu katolickiem u wym ierzył król czeski swój związek, 
z pozostającym  pod cenzurami kościelnymi z przyczyny wojny 
z Krzyżakam i królem  polskim, a jakkolw iek była w tern pom ówie­
niu przesada, jednakże, ogółem  biorąc, dom ysł nie był nietrafnym  
W szakże w m aju właśnie przed rokiem  zerw ał Jerzyk z papieżem ’ 
i katolicyzmem, a wojnę turecką pragnął podjąć bez papieża, który 
jednakże s ta ra ł się najgorliw iej, by związek państw  chrześciańskich 
przeciw ko T urkow i doprowadzić do skutku. Jeżeli nadto dodamy, 
że now y sprzym ierzeniec Jerzyka, król Polski, w łaśnie podów czas 
w najzaciętszym  pozostaw ał sporze z papieżem  z pow odu obsady 
biskupstw a krakow skiego, i legatow i papieskiem u Hieronim owi, arcy­
biskupow i Kreteriskiem u, oświadczył, iż gdyby m iał państw o zatra­
cić, nie dopuści do tego, aby na stolicy biskupiej zasiadł elekt pa­
pieski, łatw o zrozumiemy, że nie o tureckiej wojnie marzyli i m ó­
wili dwaj kolligaci. Kazimierz, jak już  wspom niano, nie m ógł o niej 
ani m yśleć, będąc całkowicie zajęty w ojną pruską, prow adzoną w y­
siłkami sił m ateryalnych całej Polski, a tak bardzo wyniszczającej 
skarb państw a, że obie strony tęskniły do pokoju, który K urya apo­
stolska usiłow ała przyw rócić między wojującym i. Jerzyk  w iedział 
o wysyłce legata Hieronim a, arcybiskupa K reteńskiego, wraz z F ran­
ciszkiem z Toledo do Polski i P rus, z zadaniem  zapośredniczenia 
pom iędzy stronam i pokoju, a mógł się dorozum ieć zastrzeżenia, uczy­
nionego legatom  co do zbadania spraw y kom prom isu, oddanego 
przez K rzyżaków w ręce króla czeskiego, a to w tym  celu, aby
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]) SSr. Sil. VIII. 102 intencio tua contra Tureum  non est, sed  contra 
christianitatis principes.



P rusy  nie szkodow ały i w  ogólności, aby Jerzyka trzym ać od całej 
tej spraw y w o d d a len iu 1). T o  pewna, że pragnął i w tej spraw ie 
sukces odnieść przed Kuryą. Bezpośrednio przed zjazdem  G ło­
gowskim  pisał on do papieża, że straszna w ojna polsko-pruska po­
ruszyła serce jego i że wysłał z tego pow odu posłów  do stron 
obu wojujących, ofiarowując pośrednictw o. Mistrz pozwolił, ale 
król Polski nie odpowiedział na propozycyę; Jerzyk  ma nadzieję, 
że niezgody te ustaną i że projekt w ojny tureckiej na chwałę Ko­
ścioła i chrześcijaństw a zakończy się upadkiem  T u rk ó w 2).

N iew ątpliw ie była w G łogow ie m owa także o wojnie k rzy­
żackiej, tam bowiem  miał Kazimierz sposobność dania odpowiedzi 
narzucającem u się z pośrednictw em  królowi czeskiemu. Łatw o też 
zrozum ieć dlaczego Jerzyk pragnął zostać pośrednikiem  spraw y 
polsko-pruskiej, do której słusznie przyw iązyw ał w ielką wagę, jako 
do najważniejszej spraw y na północnym  wschodzie E uropy—w ie­
dząc, że już samo stanow isko rozjem cy zapew niłoby mu w pływ 
potężny nietylko na wschodzie ale i w E uropie—a tem sam em  i na j­
potężniejszy puklerz przeciw ko strzałom  zagniewanej Kuryi, k tó­
rych z obaw ą chciał uniknąć. Jakkolw iek  tem at tej wojny daw ał 
sposobność sąsiednim  m onarchom  do serdeczniejszych rozm ów, już 
chociażby z pow odu w spólności m owy słowiańskiej i wspólności 
nieprzyjaciół we w rogach tej mowy, jednakow oż pozostaje fakt 
faktem, że o przyjęciu pośrednictw a Jerzykow ego przez Kazimierza 
w  spraw ie pruskiej niem a m owy. Jerzyk  jest pośrednikiem  spo­
rów  Kazimierza z księciem K onradem  Kantnerem  Oleśnickim  w sp ra­
wie p retensja  tego ostatniego do spadku M azowieckiego, ale z po­
średnictw a, ofiarow anego w spraw ie krzj^żackiej, je s t wjdduczonjn 
U biegła go tutaj Kurya, k tóra w ysłaniem  legata H ieronim a potem  
zaś Rudolfa biskupa Lew antu  spraw ę tę bardzo ważną wzięła 
w swe ręce i ostatecznie strony  do zaw arcia pokoju skłoniła. Nie 
m ożna zgodzić się z historjdciem naszjmi Długoszem, jakoby Je ­
rzyk pragnął w duszy jaknajdłuższego trw ania w ojny polsko-krzy- 
żackiej, a to ze względu na swe plany zapew nienia sjmom kró ­
lestw a czeskiego, natom iast jeżeli p raw dą jest, że przewidywał,' iż 
pokój toruński, za pośrednictw em  legata Rudolfa zawarty, rwać się 
będzie, daw ał tem dowód, że sjńuacjię ów czesną na w skroś poj­
m ował i rozumiał. G dyby naw et pokój przez legata na korzyść 
Polski i w edług jej życzenia został uskuteczniony, trw ałość jego,
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*) V oigt. G esch. P reuss. VIII 624 i n. Cod. ep. III N. 88.
J) SSr. Sil. VIII. Na 66 list Jerzyka z d. 1 Grudnia 1461 r.
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jak  obawia! się Jerzyk, uzależni K urya od zerw ania przez Polskę 
przym ierza głogow skiego. Trafnie przew idyw ał on, że K urya użyje 
swego wpływu m edyatora przeciw ko Jerzjdcowi, k tóry w odpo­
wiedzi na upom nienia papieskie pow ażył się publicznie wyznać 
utrakw izin—oraz, że potw ierdzenie pokoju od niej zależy, że przeto 
uczyni je  zawisłem  od zerw ania Polski z kacerzem  i zbrojnego 
osadzenia na tronie Jerzykow ym  m łodego Jagiellończyka lub po­
pierania każdego innego katolika kandydata. Tym czasem  na pod­
staw ie G łogow skiego przym ierza zrzekł się król Kazimierz praw  
do w iana królow ej z korony czeskiej na czas życia Jerzykow ego, 
innemi słowy, upew niał Jerzyka, że nie stanie się narzędziem  do 
w yrzucenia go z królestw a czeskiego. Pew ność ta dawała Jerzy- 
kowi wolne ręce do obrony spraw y swej wobec papieża z jednej 
strony, a do zam iany tronu  swego na dziedziczny z drugiej. D la­
tego to nie zaw ahał się Jerzyk  już w kilka m iesięcy po głogow ­
skim przym ierzu odsłonić przyłbicy i jakby  w odpowiedzi na groźby 
papieskie oświadczył na zjeździe stanów  w Pradze 14 siernia 1462 r., 
że kom unia pod obiem a postaciam i je s t do zbaw ienia potrzebną 
i że on z rodziną sw ą w tej w ierze żyć i um ierać pragnie.

Z badań dzisiejszych wielkich historyków , jak  Pastora, w ypfyw a 
ten  pewnik, że król Jerzyk, nie mogąc spełnić obietnic, z przysięgą 
koronacyjną związanych, sta ł się dwójznacznym , nieszczerym, oszu­
kiwał papieża. Tem  jaśniej w ystępuje obok tej praw dy drugi pe­
wnik, że przym ierze jego  z Polską, którego sobie życzył i które 
osiągnął, ściśle było związane z obroną od grożącej mu egzekucyą 
kuryi papieskiej. Przeczuw ając nadejście chwili egzekucyi, a w i­
dząc się osam otnionym , poszukał sobie sprzym ierzeńca na wscho­
dzie i to w łaśnie w tej chwili, gdy tenże, zagrożony pod cenzurami 
kościełnemi z pow odu wojny z Krzyżakami, w najostrzejszej z po­
wodu obsadji biskupstw  w Polsce pozostaw ał walce z K uryą. Przy­
m ierze głogow skie było walnym  puklerzem  przeciw ko wszelkim  
egzekutorom  a naw et sam em u Kazimierzowi, którego K urya w pier­
wszej linii m usiała zapraszać na egzekutora swoich m andatów , w y­
trącało broń z ręki.

II.

P rzyczyny polsko-czesk iego  zbliżenia się. Polska oddziela k w estyę  w iary od 
kw esty i politycznej. Pius II szuka egzekutora. W ysłanie bulli opiekuńczej 
nad W rocław iem  do Polski. P a w eł II w zyw a Jerzyka do uspraw iedliw ienia  
się . N ow y projekt Jerzyka przesłany papieżow i. P apież odrzuca tenże. L egat 
R udolf zaprasza K azim ierza na egzekutora. P o se lstw o  polskie w  Pradze. P o ­
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sło w ie  p olscy  u P aw ła II. P o lecen ie  pap iesk ie, dane legatow i R udolfow i. N eu ­
tralność K azim ierza. A p elacya  Jerzyk ow a. L iga katolicka ofiarowuje koronę  
czeską K azim ierzow i. O desłanie tej spraw y do sejmu. M edyacya polska. S ta­
now isko w ob ec niej utrakw istów  i katolików . Legat proponuje koronę c ze ­

ską B randenburczykow i.

Stosunek  Polski do Czech za króla Jerzyka Podjebrada za­
wisł był od kilku czynników. Pociągały króla Kazim ierza do naw ią­
zania stosunków  zarów no inicyatyw a przyjazna, wyszła o d je rzy k a , 
jak  i tradycye przeszłości, owe ofiarow yw ania ojcu królew skiem u 
W ładysław ow i Jagielle po kilkakroć korony czeskiej, w łasna po ko­
ronę czeską w ypraw a i p retensye do tej korony na podstaw ie po­
krew ieństw a królow ej, ambitnej E lżbiety Rakuszanki, a rodzonej 
siostry  poprzednika Jerzykow ego, króla Czech W ładysław a Po- 
grobka, i pokrew ieństw o m owy czeskiej, zbliżonej do języka pol­
skiego. Na ten  ostatni czynnik jeszcze za króla W ładysław a J a ­
giełły Czesi kładli nacisk, ilekroć starali się nawiązać stosunki 
z Polską, niekiedy w tak  jask raw y  sposób wynosząc tę wspólność, 
iż czytającem u te odezw y zdawać się może, że ma przed sobą 
m anifesty panslaw istów  nowszej doby.

W spólność językow a, tem  żywiej odczuwana, że oba narody 
znajdow ały się w  walce z Niemcami, nietylko że sympatycznym  
węzłem łączyła pokrew ne narody, nietylko że ułatw iała porozu­
mienie a nadto i usługi wzajem ne sąsiedzkie, objaw iające się w gę­
stej służbie wojennej czeskich zaciężnych w  wojnach polskich 
z Krzyżakam i, lecz także zdaniem  naszem. spraw iała, że i K urya 
papieska uw ażała króla polskiego jako najodpow iedniejszego męża 
do uspokojenia Czech, naw et w  dobie wielkich wojen husyckich. 
Z drugiej strony  właśnie te nauki husyckie i spow odow ane przez 
nie zmiany wiary, oddalały Polskę od Czechów. Nie znaczy to, 
aby husytyzm , czyli jak  w  Polsce m ówiono sekta czeska, nie była 
znaną lub nietolerow aną w Polsce; owszem, naw et z czasów, o k tó ­
rych tutaj mowa, znamy dość liczne wypadki husyckiego kacerstw a 
tak w  W ielkopolsce, gdzie były liczniejsze 1), jak  i w M ałopolsce, 
gdzie je rzadziej spo tykam y2), ale w iem y skądinąd, że we w szyst­
kich sąsiednich z Czechami ziem iach husytyzm  się szerzył z większ3 ?m 
naw et skutkiem  aniżeli w  Polsce, gdzie przyw iązanie do w iary 
było gorętsze a z drugiej strony  praw odaw stw o krajow e hamowało

') Acta capitulorum ed. U lanow ski II, Nr. 521, 525, 603, 1225, 1236, 1258, 
1263, 1270, 1319, 1320, 1330, 1905, 1925.

2) T om  VI A któw  kom isyi histor.; Akta kapit. krak. w yd. U lanow ski. 
Nr. 98, 101— 109, 111.
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postępy  sekciarstw a. Jeżeli tedy w spółczesny historyk W rocław ia 
mówi o tak  wielkiej sym patyi narodów  polskiego i czeskiego, na 
skutek wspólności m ow y słowiańskiej, iż ani herezya ani żadna 
obraza Boża nie zdoła ich poróżnić Ł), jeżeli naw et sam legat R u­
dolf, biskup Lew antu, narzeka na tolerow anie husytyzm u przez 
polskie duchow ieństw o i na szerzenie się tej herezyi wśród panów  
i ry c e rs tw a 2), należy zważyć, że pierw szy był historykiem  miasta, 
które z rasow ą nienaw iścią w ystępow ało przeciwko Czechom i ich 
królow i Jerzykow i, drugi zaś przesadną krytyką stosunków  pol­
skich usiłow ał nakłonić elektora brandenburskiego do objęcia cze­
skiej korony, k tó rą  z polecenia papieża bez skutku ofiarow ał K a­
zimierzowi, a odm owę kładł na karb obojętności religijnej i szerze­
nia się herezyi w  Polsce. Także i m iasto W rocław  oskarżało króla 
Kazimierza przed K urya o sprzyjanie husytom , a przed legatem  
Franciszkiem  z Toledo wyrażało obawy, że z upadkiem  m iasta za­
chw iałaby się w iara w Polsce i na R u s i3), ale wiadomo, że miasto 
uchodzić chciało za najsilniejszy puklerz przeciwko husytyzm owi, 
podczas gdy i jem u szło o handel jaknajkorzystniejszy, w którym  
to celu dopraszało się u legatów  zw olnień od cenzur duchow nych 
z n ieposłusznych papieżowi Prusaków  i Polaków , inaczej bowiem 
handel ich będzie p o dkopany4).

Jeżeli W rocław ianie oddzielać umieli spraw y w iary od in te ­
resów  miasta, to i Polacy ze skutkiem , i to oddawna, zastosow y- 
wali tę sam ą m etodę postępow ania. Jeszcze w 1433 r. pow ołał król 
W ładysław  Jagiełło  z Czech oddziały S iero tek  na pomoc w w oj­
nie z Krzyżakam i i jakkolw iek się z nimi jako z kacerzami nie 
bratano, utrzym yw ano jednak  dobre stosunki jako z towarzyszam i 
w ypraw y wojennej. Podobnież i w tej trzynastoletniej wojnie z Za­

1) E schen loer w  S S . rer. S iles. VII, 140: Puto P oionos non odire B ohe- 
m os, quia unius linguae unus alterius destructioni non consentiet, neque h ere-  
sis neque offensa qualiscunque Dei différenciant faciet inter P oionos et B ohe- 
m os. Por. E schenloer Geschichten II, 190.

2) . . . d i e  polackischen pfaffen manch jar vorheget haben die ketzerei 
und noch vorhegen , m ów i legat do kurfirszta Fryderyka, R iedel Cod. dipl. 
Brand, pars III 1. N. 327 p. 436, chcąc takiem przedstaw ieniem  pozyskać dla 
sw ej m yśli elektora, ale nietylko że nie pozyskał, lecz nadto w krótce m ógł ze 
zgrozą przyjąć w iadom ość, że brat elektora A lbrecht, n iebaw em  potem  e le ­
ktor brandenburski, w ydal córk ę U rszulę za syna Jerzykow ego.

3) SS. rer. Silesiae. VIII Nr. 112.
4) Ibid. N. 126, 183. E schen loer G esch hhten  II, 213, narzeka na p leb s  

w rocław ski, iż mu bardziej szło  o dow óz św idnick iego piw a, aniżeli o to, kto 
w  Czechach panować będzie.
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konem  miano czeskich zaciężnych, k tórych wcale o wyznanie nie 
pytano, ceniąc w nich wojow ników  i z obcow ania z nimi nie czy­
niono sobie w yrzutów , zwłaszcza, że i K rzyżacy podobnież z Czech 
brali zaciężnych i cenili ich jako żołnierzy.

Z pow odu tej wojny, z Krzyżakami postąpili tak P rusacy, (w ła­
ściwie Polacy z ziemi Chełm ińskiej i Michałowskiej, k tórzy pow ołali 
króla Kazimierza przeciw ko uciskowi Krzyżaków ) jak  i Polacy, pod­
dani Kazimierza, ujm ujący się za pierwszym i o cenzury kościelne, 
co ich tylko do większej ostrożności pobudziło w  stosunku do 
spraw y czeskiej. A  dodać należy, że na czele dyplom acja stali 
w ytraw ni mężowie, dla k tórych gra taka niezrażania sobie grożą­
cego cenzurami papieża, ale także i nie oddalania od siebie króla 
Jerzyka, z którym  zaw arto poprzysiężoną przjrjaźń, nie przycho­
dziła z trudnością. Byli to, w brew  woli papieskiej i dopiero po 
kilkoletnich sporach króla z K uryą apostolską zasiadający na stolicach 
biskupich mężowie, m ianowicie na biskupstw ie krakow skiem  Jan 
Lutek z Brzezia, tudzież Jan Gruszczyński, który  w brew  woli P iu­
sa II zasiadał najpierw  na stolicy krakow skiej, a teraz był arcyb i­
skupem  gnieźnieńskim . Obaj oni najw yższe przy królu spraw ow ali 
dygnitarstw a; ostatni był kanclerzem , pierw szy zaś podkanclerzym  
i na bieg w jrpadków—pierw szy na tok  spraw y pruskiej i szczęśliwe 
jej zakończenie,-—w ybitny w pływ  wyw ierali. W ola  króla, zazwyczaj 
ulegającego otoczeniu, pozostaw ała pod w pływ em  tych w ybitnych 
a w ytrw ale przy zdaniu swem  stojącjmh osobistości. W pływ  ten 
i dalej w jtwierają: prym as, którji do końca 1468 r. p iastuje kan- 
clerstw o i mimo ustąpienia z niego na rzecz Jakóba z D ębna, po­
został nadal w  otoczeniu króla, w ybitnie w pływ ając na wypadki, 
podobnie jak i L utek  z Brzezia, którjr w praw dzie 1464, oddał pie­
częć W ojciechow i z Żychlina, lecz do ostatniej chwili życia nie 
przestał bjm jednym  z najw pływ ow szych radców  królewskich. Do 
tych dwóch m ężów dodać należy jeszcze i biskupa Chełmińskiego, 
W incentego Nałęcza K iełbasę. Zaufał mu zupełnie król w  sp ra­
wach pruskich, które-—jak  się dow odnie przekonam y—stały w  bli­
skim stosunku do spraw y czeskiej. W szyscjr wspom niani mężowie, 
aczkolwiek byli wysokimi dygnitarzam i duchownym i, nie odnosili 
się w rogo do Czechów, umiejąc w spraw ie czeskiej odróżnić spraw ę 
w ia ry ‘od spraw y politycznej. Zasadę tę wjmaznie w ygłosił kan­
clerz polski, Jakób z D ębna, w czasie, gdy na skutek m edyacyi po l­
skiej okrzyczano Polaków  jako  sprzym ierzeńców  kacerzy a okrzji- 
czano w S a k so n iix), której książęta spokrew nieni byli z je rzyk iem ,

') L ist Jakóba z D ębna u Jordana, Das Königthum  G eorgs von  P odie-
Przeg ląd  H isto ryczny . T . X V II, z. 1. 2
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gdyż książę A lbrecht Saski, b rat elektora saskiego, był szwagrem  
króla czeskiego, naw et w brew  woli papieskiej.

W  Niemczech panow ała w ogólności większa obojętność reli­
gijna aniżeli w Polsce. ,tO stre  w ystąpienie Kuryi przeciw ko Jerzy- 
kowi, opow iada w spółczesny historyk n iem ieck i1), nie było chwa­
lone w Miśnii i B randenburgii, a w  szczególności przez arcybisku­
pów  niemieckich. W  ich krajach i m iastach daw ały się słyszeć 
przekleństw a i łajanie tak papieża jak  i W rocław ian, jako  sp raw ­
ców klęsk, jako podżegaczy do wojny przeciwko Czechom, chcą­
cym żyć w pokoju. K siążęta niem ieccy wysyłali z zapytaniem  do 
uniw ersytetów  L ipska i E rfurtu, czj- godziło się walkę toczyć z Cze­
chami, jakkolw iek ci pokoju pragną, czy należy pokój zachować 
z kacerzami, czy też m ordow ać ich i zmuszać do wiary. Słowem , 
w ynikły w  Niemczech podobne zagadnienia, jakie przed pół w ie­
kiem na soborze w K onstancjo wnosili i rozw iązyw ali Polacy. 
W zorem  ów czesnego rek to ra  krakow skiej wszechnicy, Paw ła Wło- 
dzimierzowica, w ygotow ał jakiś bogobojny i uczony K artuz rospra- 
wę o niezw alczaniu niewiernjm h, celem narzucenia im w iary i, jak 
mówi Eschenloer, wielkie dzieło to w yw arło wrażenie i wszyscy 
po odczytaniu książki nabyli przekonania, iż lepiej bjdby papież 
uczynił, gdyby jeszcze jeden  term in naznaczył był Jerzykow i, ce­
lem naw rócenia go na katolicyzm.

Z tem wszystkiem  odezwjr papieskie przeciwko Jerzykow i, 
później zaś bulle, ogłaszające krucyatę przeciw ko kacerzom, działafy 
skuteczniej w Niemczech i akcya w tjrm kierunku legatów  większe 
postępy czyniła tam  aniżeli w  Polsce. W  krajach korony czeskiej, 
na Szląsku, Łużycach, M orawach, m iasta po części lub całkowicie 
zniemczone, jak  W rocław , były ogniskami jaknajgorętszych prze­
ciwko kacerzom  agitacyi. S trona  religijna w  ruchach tych była 
podrzędniejszą aniżeli polityczna i podobnie jak  W rocław  tak też 
i inne m iasta nienaw idziły Jerzyka i Czechów bardziej może dla 
jego narodow ości, aniżeli z pow odu religii. Poniew aż w  Polsce 
oszczędzano Jerzyka i Czechów właśnie z pow odu ich narodow o­
ści, mimo ich kacerstw o, przeto zarysow yw ały się dwa sposoby 
postępow ania względem Czechów: jedno surow e, bezwzględne, d ru ­
gie m edyacyjne, pierw sze, popierane przez m iasta niemieckie, jak  
W rocław , drugie przez książąt niemieckich, pozostających w licz-

brad, p. 456. Caro Gesch. Pol. V, 1, 134 m ylił się, odnosząc list ten do 1469 r. 
pochodzi on n iew ątp liw ie z 1471. Data zresztą w  oryginale w yraźnie jest na­
pisana, ob. F ontes rer. Aiistr. X L V I N. 116 p. 142.

E schenloer G eschichten II 17.



nych z królem  Czech stosunkach-—oczywiście przez pozostającego 
z nim w przym ierzu króla Polski.

Znał tę dw oistość poglądów  papież P ius II, a wiedząc, iż 
rozdział taki osłabi wszelkie energiczne działanie, pragnął spraw ie 
odjąć stronę polityczną i może w łaśnie z tego pow odu chciał od­
dać egzekucyę w yroków  przeciwko Jerzykow i w  ręce polskie. 
Skoro  tedy  poseł m iasta W rocław ia Jan  W einreich w śród skarg 
na Jerzyka począł papieża nakłaniać do egzekucyi cenzur, P ius II 
rzucił mu pytanie, czy nie zna kogo, kom uby m ożna było ją  po­
wierzyć.

W asza Św iętobliw ość zna wszystkich królów  i książąt i wie, 
ktoby mógł podołać zadaniu, odparł poseł. Przeryw ając mu, rzecze 
papież: Skoro Jerzyka pozbaw ię królestw a, zanim nie znajdę męża, 
którem u bym m ógł je  ofiarować, będę mieć troskę i narażę tak 
siebie jak  i wasze m iasto na w styd. Muszę przeto mieć kogoś—go­
tow ego objąć królestw o czeskie. Cóż m niemasz o królu polskim, 
czy zdołałby pokonać Czechy?

Gdyb}i nie pozostaw ał pod klątw ą w skutek zaboru dóbr 
Kościoła w Prusiech i gdyby oddał je  Zakonow i krzyżackiemu, 
m iałby dość siły przy pom ocy innych do zajęcia Czech.

T ak  i ja  sądzę—miałby też Zakon Niemiecki po swej stronie, 
gdyby postąpił tak jak  mówisz i by łby  silniejszym. Żyw ię jednak  
obawę, że nie zechce wypuścić z rąk  tego, co dzierży, aby chwy­
tać za niepew ne Czechy, odrzekł dyplom atycznie m ądry P ius I I 1).

Działalnością w  Rzymie pogorszyli W rocław ianie stosunek 
do Jerzyka i ostatecznie przywieźli z Rzjunu bulle, do króla P o l­
ski i do m argrabiego brandenburskiego adresow ane, z wezwaniem  
by ci rozciągnęli opiekę nad miastem, broniąc je  od kacerza8). 
W Polsce, zajętej podów czas wojną pruską, przyjęto bulle i u trz y ­
m ywano nadal przyjazne stosunki z sąsiedzkiem  miastem, jakoteż 
z Jerzykiem . Pius II nie by ł skłonnym  do użycia miecza p rze­
ciwko kacerzowi. S ta ra ł się raczej odosobnić Jerzyka i jeszcze za 
życia papieża trzydziesta i siedm iu panów  z M orawy w ypow ie­
działo posłuszeństw o Jerzykow i i p rzygotow yw ała się liga panów  
czeskich.

N astępca Piusa, Paw eł II, w  nadziei nakłonienia Jerzyka do 
posłuszeństw a, dobrym  sposobem  zaw iesił proces, przez poprze­
dnika już przeciw ko Jerzykow i przygotow any. Nie uznał tych do­
brych chęci król czeski i nie w ysłał naw et poselstw a do nowego

K R Ó L O W I E  K AZIM IERZ JA G IELL O Ń CZ Y K  I J E R Z Y K  C Z E SK I.  1 9

') S S . rer. S il. IX, Nr. 185.
2) S S . rer. Sil. IX, Nr. 250 uwaga,
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papieża z pow inszow aniem  i złożeniem  m u posłuszeństw a. D opiero 
w  m arcu 1465 r. przysłał uspraw iedliw ienie z pow odu omieszka- 
nego poselstw a, tłum acząc się, że nie może odstąpić od oblężenia 
Zornsteinu, zam ku katolickiego .m agnata Zdenka ze S ternberga. 
Innem u m agnatow i, H enrykow i von Plauen, odebrał dobra lenne 
i nadał je  ks. A lbrechtow i Saskiem u, sw em u szwagrowi, a na do­
radcę w ybrał sobie G rzegorza H eim burga, jednego z najenergicz- 
niejszych i najgw ałtow niejszych przeciw ników  K uryi i w ystąp ił z ma­
nifestam i wojennym i przeciw ko W rocław ianom  a temsamem prze­
ciwko Kuryi, co miało ten  skutek, że liga katolickich panów , ściślej 
się wiążąc, obrała głow ą sw ą Zdenka ze S ternberga. W tedy  to 
w  K uryi przew ażyło zdanie kardynała  Carvajala, aby użyć środ­
ków  ostrych przeciw ko Jerzykow i. Jeszcze w początkach lipca 
1466 r. w ysłał kardynał do cesarza, elektorów , królów  Polski, W ę­
gier i Danii bulle z w ezw aniem , aby zerw ano stosunki z Jerzy- 
kiem  krzyw oprzysięzcą, nieposłusznym  i kacerzem 1). Do Jerzyka 
zaś w ysłano cytacyę, aby w ciągu pół roku  uspraw iedliw ił się oso­
biście w Rzymie z zarzutu  pow tórnego kacerstw a, krzyw oprzysię­
stw a i rabunku dóbr kośc ie lnych2). C ytacyę ogłoszono w krajach 
Germanii, a także w Krakow ie, Gnieźnie, Poznaniu 3). Celem  poło­
żenia tam y herezyi, w ysłał papież 6 sierpnia biskupa Lew antu, R u­
dolfa z Rüdesheim , z szerokiem  pełnom ocnictw em  zerw ania w szyst­
kich węzłów i zobowiązań, łączących w iernych z Jerzykiem , a także 
tegoż z królem  Polski, K azim ierzem 4). Legat m iał nadto specyalną 
misyę do Polski pośredniczenia w  dziele pokoju pom iędzy Polską 
a Zakonem .

Na skutek zarządzeń papieskich, wielu m agnatów  czeskich od­
padło od Jerzyka, zwłaszcza gdy nadeszła bulla z 8 grudnia, zw al­
niająca poddanych Jerzykow ych od posłuszeństw a. U tw orzony 
w  Zielonej górze 28 listopada związek m agnatów  czeskich, w k tó ­
rym  brali udział Jo s t Rosenberg, biskup wrocławski, Zdenko z S te rn ­
berga, Jan Rosenberg, Jan  Zaic z H asenburga  i inni, ożywił się 
teraz i powiększył. Podnieśli głow ę W rocław ianie, którym  już  
przedtem  legat H ieronim  dodaw ał otuchy, że skoro król Maciej 
W ęgierski wypędzi! T urków  z Bośni, podejm ie akcyę na korzyść 
m iasta 6). Sam  król Maciej oświadczył był rów nocześnie papieżowi

‘) SSr. Sil. IX p. 131.
2) Cytacya z 2 sierpnia 1466 r. Ibid. Nr. 303.
3) L schenloer, G eschichten I, 287.
*) Bulla z 6 sierpnia 1466 w  F ontes rer. Austr. 20 Nr. 362.
s) List legata H ieronim a w  S S . rer. S il. IX Nr, 303 z ,3 października

J463 r.
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zupełną gotow ość orężnego poparcia wojny przeciw ko Je rzy ­
kowi *).

Nie pom ogło Jerzykow i, gdy planem  olśniewającym  wojny 
tureckiej usiłow ał odwrócić grożące mu ciosy. O biecyw ał on L u­
dwikowi Bogaczowi, księciu Baw arskiem u, stanąć na czele krucyaty  
przeciw ko T urkow i i, byle go papież zaopatrzył w  indulty  i bulle 
krzyżowe, przjirzekał odzyskać C arogród z rąk Turka. W  nagrodę 
żądał korony cesarstw a bizantyjskiego, podczas gdy czeskie króle­
stw o przypaść m iałoby jednem u z jego  synów, drugi zaś objąć 
m iał arcybiskupstw o praskie. Podał plan ten do wiadomości 
papieża Ludw ik Baw arski z prośbą, by ojciec Św ięty  nagrodam i 
i darami zachęcał Jerzyka do w iary. Papież otw orzył oczy łatw o­
wiernem u księciu, wj/kazując, że projekt i żądania Jerzyka są u rą­
ganiem  Kościołowi, gdyż notoryczny i w herezyę pow tórn ie po­
padły, zam iast ekspiacyi i zadośćuczynienia za w iny i zamiast pod­
dać się karze, sięga po nagrody i to takie, jakich zaledwie dobrze 
w wierze zasłużonem u księciu życzyćby należało. Papież w ykazał 
śm ieszność żądania, aby K urya upom niała katolików do służby pod 
chorągw iam i heretyka, (skoro ich indulgencyam i zachęcać będzie 
do krucyaty), przeciw ko którem u, jako  przeciw ko w rogow i wiary, 
należy raczej broń podnieść. Pow ierzenie synowi, w ychow anem u 
w herezyi i zaledwie dw adzieścia lat liczącemu, kierow nictw a dye- 
cezyi, drugiego zaś syna utw ierdzenie na królestw ie czeskiem, by­
łoby chyba um ocnieniem  herezyi i 'tyranii w królestw ie czesk iem 2). 
Zw rócił też papież uw agę na podstępne ułożenie w arunków  Je ­
rzyka, żądającego, by inkwizytor, dodany do pom ocy arcybiskupa 
praskiego, badał nauki błędne po za kom paktatam i, zmierzając ta ­
kim na pozór niew innym  artykułem  do aprobaty  kom paktatów . 
I p retensya do Carogrodu je s t żądaniem  zyskania podstaw y do 
zmiany wyznania. Znośniejszem  je s t panow anie niew iernego, ani­
żeli kacerza i schizm atyka, k tóry już po raz w tóry  odpadł od wiary. 
Jeszcze nie upadł Kościół tak nisko, aby szukać miał opieki u ka- 
cerzy i rabusiów  dóbr kościelnych!

Takiem i wyjaśnieniam i i odezwami do książąt i królów  ka­
tolickich usuw ano od Jerzyka popierających go książąt Rzeszy. Oo 
najważniejsza, uchylił się odeń cesarz F ryderyk  III. Szukano tylko 
egzekutora i tutaj napotkano na najw iększe trudności; cesarz nie

!) S iv e  ergo in B oem os sive  in Turcos; list króla Macieja u Jordana: Das 
Königthum G eorgs p. 251.

2) L ist papieża do Ludwika B aw arskiego w  SSr. Sil. IX Nr. 316 z 6 lu­
tego 1466 r.



miał sił ani ochoty po tem u, króla Macieja pragnął papież mieć 
na straży od Turcyi, pozostaw ała jeszcze Polska, po ukończeniu 
w ojny prukiej wolne m ająca ręce.

W  kończącej wojnę P ruską  Polsce w szystkie w spom niane za­
rządzenia papieskie przeciw ko Jerzykow i spotykały  się z zimną 
rozw agą. N aw et legata  Rudolfa, przybyw ającego z zadaniem  uczy­
nienia pokoju pruskiego, pow itano z niedow ierzaniem . W e W ro­
cławiu, skąd legat rozw ijał w ielką sw ą akcyę, niebaw em  po przy­
byciu tegoż, pow itał go poseł króla Kazimierza, Jan Długosz, histo- 
ryograf, w yraziw szy życzenie, by nie naśladow ał poprzednika w urzę­
dzie legackim  arcybiskupa H ieronim a, który, zamiast utrw alać po­
kój, postępow aniem  swem  pogłębiał niezgodę z Zakonem  krzyża­
ckim. Legata Rudolfa nie potrzeba było w zyw ać do spraw iedli­
wości i rzetelnego postępow ania; miał on widocznie w  instrukcyi 
swej polecone popieranie p retensy i polskich dla innych wyższych 
celów, to też skłonił Rudolf strony  do pokoju i do przyjęcia um iar­
kow anych w arunków  wieczystej zgody, a naw et odrzucił wspaniale 
dary, ofiarow ane sobie, jako  pośrednikow i, przez króla. W net po 
podpisaniu przez strony  w arunków  pokoju, prosił legat króla
0 audyencyę i w przytom ności kilku tylko senatorów , jak  prym asa 
Jana G ruszczyńskiego, jak biskupa w łocław skiego, Jakóba Sienień- 
skiego i Jana z Rytw ian, m arszałka koronnego, nakłaniał króla do 
objęcia korony czeskiej, do której i na podstaw ie wspólności mowjr
1 pretensyi praw nych swej żony słuszne rości praw o, a stąd też 
liczjm może na poparcie m agnatów  czeskich, książąt szląskich 
i, oczywiście, papieża. Król wymówił się, że w  spraw ie tak ważnej, 
w  braku pełnej rady, musi odłożyć odpow iedź do obrad na zjez- 
dzie w  Piotrkow ie, w  maju następnego roku odbyć się mających. 
Z odpowiedzi tej powziął R udolf nadzieję pom yślnych skutków , 
gdyż w spraw ozdaniu swem  do Kuryi pisał wiele o cnotach, zale­
tach i potędze króla i królowej E lżbiety, o zdolnościach i przy­
m iotach królewiczów , w yrażając w końcu przekonanie, że król, 
gdyby nań padł obiór na króla Czech, dla w iary św iętej i dla po­
zyskania łaski papieskiej przyjąłby koronę ty Opinii takiej nie kryl 
i przed patrycyatem  W rocław ia, dokąd pow rócił i skąd ogniste 
pisał odezw y do królowej Elżbiety, porów nyw ując ją  z biblijnemi 
niew iastam i i wzywając,3żeby jako now a Estera, mszcząca się śmierci 
b ra ta  swego, króla czeskiego, skłoniła króla a swego m ałżonka, 
do objęcia korony czesk iej2). Toż i W rocław ianie po przyjeździe
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') E schenloer, G eschichten II, 236.
2) S S  rer. Sil. IX, Nr. 344 w  uwadze.
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legata zaczerpnęli nadziei i stali się bardziej wyzywającym i, a Szląsk 
rozpadł się na dwie połow y, jedną, uznającą króla Jerzyka i drugą 
nie uznającą panow ania kacerza, a podnoszącą broń przeciw ko 
niem u i to w czasie, kiedy zw iązek Sześciu miast, Lużyce Dolne 
a w części i M orawy, k tóre niedaw no ośw iadczyły, że w  kw estyach 
państw ow ych będą Jerzykow i posłuszne, zerw ały węzły, łączące je 
z królem.

Przed Jerzykiem , k tó ry  fantastycznym i pom ysłami usiłow ał 
odwrócić grożące mu niebezpieczeństw a, stanęło widmo nowych 
trudności, i to w chwili, kiedy należało z Rzym u oczekiwać na­
dejścia klątw y i złożenia go z tronu. Mógł się tego dom yśleć Jerzyk  
pod koniec roku 1466, niem niej jak  i tego, że za staraniem  legata 
i W rocław ian, w końcu i liga panów  czeskich zwróci się do króla 
Kazimierza z ofiarow aniem  mu korony. Łatw o zrozumieć, że celem 
złam ania now ych tych trudności, oparł się na przym ierzu swoim  
z koroną Polską, k tóre zapragnął mieć niezachwianem . W ysłany 
przez niego Paw eł, proboszcz Zderacki, p rzed łoży łx) królowi Kazi­
mierzowi, k tórego pod koniec stycznia 1467 r. spo tkał w  Kozieni­
cach, przypom nienie, aby w y trw ał przy przym ierzu, wiążącym ich 
państw a i w ykonyw ał jeg o  w arunki. Poseł wyw iązywał się z zada­
nia, przekładając także i pism o kró la  sw ego w tej spraw ie. Zaw ie­
rało ono życzenie zabronienia poddanym  polskim  szerzenia pogło­
sek, jakoby król Kazimierz brał w opiekę buntow ników  szląskich, 
a m ianowicie W rocław ian, chwalących się, jakoby w królu  znaleźli 
swego protektora. Żądanie uzasadniono tern, że obecnie król Ma­
ciej W ęgierski zebrał wojska przeciw ko swoim lub w ew nętrznym  
w rogom  W ęgier, a poniew aż w szyscy trzej królow ie są sprzym ie­
rzeńcami, należy, aby i ich poddani, znając zgodność w spólnych 
zam ysłów, pow strzym ali się od wszelkich rozdziałów  i rozterek. 
Jerzyk żąda tylko w ypełnienia w arunków  przym ierza i dodaje zna­
cząco, że są tacy tu i za granicą, k tórzy mówią, że on (Jerzyk) 
je s t  tylko szczęścia W aszej Kr. Mci spektatorem  i że skoro tylko

*) L ew ick i Cod. ep ist. III. Nr. 10%; D ługosz XII, 474, dokładnie po­
daje krótką treść listu, og ło szon ego  przez L ew ick iego , i nie ma racyi zgadzać 
się  z w nioskiem  D-ra T obołki, jakoby D łu gosz  w kładał w  usta P aw ła  w ię ­
cej nad to, co się  znajduje w  liście. U stęp: iam siquidem  cognoverat, zaw iera  
już w nioski D ługosza, a n ie treść listu, przed łożonego  przez Pawła; razem  
z D ługoszem  przypuścić m ożna, że Jerzyk , w ysy ła jąc  P aw ła  do P olski, m ógł 
już w ied z ieć  o treści bulli z 23 grudnia 1466 lubo o niej, oczyw iśc ie  jako o r z e ­
czy przygotow yw anej, n ie w spom ina. B ulle takiego znaczenia przygotowują  
się  w cześn ie  i praw ie niepodobna przypuszczać, aby Jerzyk pod koniec roku  
1466 nie w iedział o ciosie, który m iał mu być zadanym  bullą wspom nianą.
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przym ierze pruskie zostanie utrw alone, z tą chwilą i przyjaźń ich 
się skończy. W  dość szorstkiej formie i z przytykiem  w ypow ie­
dziane żądanie, odpow iadało system ow i Jerzykow ego postępow a­
nia, który  zawsze naciskał na tego, kogo nakłonić zam ierzał ku 
swym celom. Ale i na tem nie poprzestał Jerzyk i na zjazd P io trkow ­
ski, na maj zwołany, w ysłał posła Jana Iicinskiego z Cim burga z w e­
zwaniem  przestrzegania w arunków  przym ierza Głogowskiego i nie 
m ieszania się do wojny domowej, w  szczególności na Szląsku ^  
Ten nacisk ze strony  Jerz 3/ka zadziwia tem bardziej, gdy się zważy 
jego  ówczesne położenie. O to, do apelacyi przeciw ko klątw ie i zło­
żeniu go z tronu, nikt ani w Czechach ani za granicą się nie przy­
łączył. Zw rócił się do sąsiednich książąt Rzeszy i do Ludw ika XI 
o zwołanie soboru, celem uspraw iedliw ienia się z zarzutów , i to 
bez w idoków nadziei. Nakazał H enrykow i, synow i, bronić Moraw, 
podczas gdy W iktoryn i inni wodzowie oblegali m iasta ligi kato­
lickiej — ale na zachodzie i południu w  Czechach samych, gdzie 
katolicy magnaci rozległe posiadali dobra, spraw a ligi odniosła 
zwycięstwo, a kraje koronne Czech odpadły  już od macierzy, pod­
czas gdy W rocław ianie zdobyli Ziembicę, a wspólnie z ligą Ka­
m ieniec i Frankenstein . Berno, Ołomuniec, Iglawa odstąpiły  od 
posłuszeństw a. W śród  takich stosunków  przym ierze G łogow skie 
było dla Jerzyka podw ójnie cennem, niem al deską ratunku...

Jeszcze przed przyjazdem  ks. Paw ła, proboszcza Zderackiego, 
wysłał król na W rocław , Pragę, Baw aryę, do Rzymu posłów  swjich, 
ks. W incentego K iełbasę, biskupa Chełm ińskiego i Jana  O stroroga 
kasztelana międzyrzeckiego, którym  polecił zło żyć papieżowi obe- 
dyencjrę z prośbą zatw ierdzenia pokoju toruńskiego, tudzież o zdję­
cie cenzur kościelnych i o inne łaski, o których w spom nim y niżej. 
Posłow ie byli we W rocław iu, skąd jako  z zaprzyjaźnionego z Polską 
m iasta otrzym ali polecenie do Ojca Św iętego i do kardynałów  
z w yrażeniem  nadziei, że król Polski spełni w szystkie nakazy Ku- 
ryi „dla w zrostu i w obronie w iary św ię te j“ 2). W  połowie lutego 
byli posłow ie w Pradze, gdzie w edług dyplom aty króla Jerzyka, 
G rzegorza H eim burga, zapew niali, iż w praw dzie Rudolf, legat, czę­
sto pobudzał króla Kazimierza do dania posiłków  katolikom  ko­

p Dł. X II, 481.
2) SS . rer. Sil. XI, 348. Mowa p osła  Jana O stroroga, publikowana była  

przez P aw ińsk iego  w  dodatkach pracy jeg o  o M onumentum O stroroga. Nie 
m oże ulegać najm niejszej w ątpliw ości, że  jest autentyczną, o czem  p ow ątp ie­
w ał Caro, znajduje się bow iem  w śród pism kancelaryi polskiej z lat 1465— 
1469 kodeksu p etersbursk iego, Raznoj. F. IV. 105.
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rony czeskiej, król jednak odm ówił życzeniom le g a ta 1). W spo­
m niany dyplom ata zapew niał, że teraz świeżo przez innego w y­
słańca ofiarow yw ał król Polski swe chęci odnow ieniu przym ierza, 
lub też uzupełnienia go jakim  nowym  artykułem , ale zdaje się ra ­
czej, że on to w kładał w  usta  w ysłańców  polskich życzenia swego 
pana. Nie można też dać w iary wiadomości, z dw oru baw arskiego 
pochodzącej, jakoby wspom niani posłow ie polscy obiecywali w spól­
nie z posłam i ks. Ludw ika Baw arskiego w staw ić się u papieża za 
Jerzyk iem 2). Były to przechw ałki wielbicieli Jerzykow ych, płatnych 
przez niego „radców “, działalnością posłów  polskich w  Rzymie 
wcale nie potw ierdzone. Owszem, o baj posłow ie zgodnie, z nie­
zwykłym  taktem  i sw adą na posłuchaniu uw ielbiali prym at pa­
pieski, przedstaw iali katolickość Polski, otoczonej zewsząd niew ier­
nymi, życzyli Ojcu św iętem u tej żarliwości, jaką już okazał w obro­
nie katolików , a pew no że i w  drodze do Rzymu nie ubliżyli n i­
kom u niew łaściw em  w yrażeniem  się o Paw le II, k tórem u tyle próśb 
mieli przedłożyć, a który, jak to już w drodze dow odnie się prze­
konali, potępił króla Czechów. Na dworze papieskim  panow ało 
usposobienie, przychylne dla Polski. G dy bowiem w połowie lu­
tego poseł ligi czeskiej, Jan  D obrogost z Ronśperka, przedłożył 
tam  prośbę o w yznaczenie now ego króla w miejsce złożonego 
z tronu Jerzyka, sądzono pow szechnie, „że papież wyznaczy króle­
wicza polskiego, m ającego po m atce praw a do korony, k tórego oj­
ciec jes t w ładcą narodu o pokrew nej Czechom mowie, a po ukończe­
niu wojny z Krzyżakami ma sposobność dokonania dzieła, zwłaszcza, 
że życzenia te katolików  mają poparcie cesarza“ 3). Paw eł II skłonił 
się do przyjęcia planu, k tó ry  legat Rudolf sobie przypisyw ał, 
a o którym  m yślał jeszcze P ius II. D ow odem  tych chęci papieża 
było wjisłanie P io tra  E rk lensa, dziekana akwizgrańskiego i b rata  
G abryela Rangoniego, św iątobliw ego i gorącego w wierze W eroń- 
czyka, do legata Rudolfa, z poleceniem  zwołania zjazdu katolików» 
celem obioru króla, k tóregoby  potem  papież m ógł potwierdzić. 
Nie ulegało wątpliwości, że w ybór padnie w duchu legitym izm u 
i przychylności Kuryi dla Polski.

Z drugiej jednak  strony  widoczna, że papież chciał mieć pe­
wność, iż now y król poprze zam iary w ykorzenienia herezyi w  Cze­

x) A rch. f. Oester. Gesch. XII, 341: electum  Zarniensem  czytać należy  
V arm iensem , którym  był K iełbasa, papież jednak odm ów ił mu zatw ierdzenia  
na stolicę warm ińską. L ist H eim burga pochodzi z 19 lutego.

2) Ibid. p. 333.
3) S S . rer. S il. XIII, 55.
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chach. Toż papież nie potw ierdził pokoju toruńskiego, nie zdjął 
cenzur, ciążących na Polakach, o co prosili posłow ie, którym  od­
pow iedziano, że załatw ienie tych spraw  poleci papież legatowi. 
Nawet poseł biskup Chełmiński W incenty  nie uzyskał stolicy 
opróżnionego biskupstw a W arm ińskiego, o co upraszał król. Na­
tom iast legat Rudolf otrzym ał po odjeździe posłów  polskich pole­
cenie zatw ierdzenia pokoju toruńskiego i zdjęcia cenzur, ale pod 
warunkiem , że król Kazimierz obejmie dziedzicznie mu należne 
królestw o, na k tóre go katolicy wołają, dla siebie lub dla syna, 
i wojnę czeską podejm ie i ukończy, albo też poprze tego, ktoby 
uzyskał tę koronę x). Z zarządzenia tego okazuje się, że aczkolwiek 
K urya pragnęła  korony czeskiej dla Kazimierza lub jego syna, je ­
dnakże na w ypadek odm ow y polecała szukać innych kandydatów , 
a od Kazimierza żądała poparcia.

Rów nocześnie praw ie z przyjęciem  poselstw a polskiego w Rzy­
mie daw ał król w P iotrkow ie odpraw ę Jerzykow em u posłow i Iicin- 
skiem u co do przestrzegania w arunków  głogow skiego przym ierza 
i nie m ieszania się w  wojnę dom ową czeską. Odpow iedziano oglę­
dnie, że król do tej pory  spełniał w arunki przym ierza, jakkolw iek 
Czesi kilkakrotnie je  łamali i byle przym ierze ze strony  czeskiej 
było dotrzym yw ane a poszkodowanym  poddanym  polskim  zwrócono 
szkody, nie odm awia dalszem u trw aniu pokoju. W  sytuacyi ówcze­
snej w yrzut taki dla naciskającego na króla Jerzyka był n iespo­
dzianką. W szakże niedaw no nazyw ał w  projekcie, przesłanym  Lu­
dwikowi XI, Polskę, Saksonię i B randenburgię, swymi sprzym ie­
rzeńcami, a projekt dotyczył zaczepno-odpornego przym ierza prze­
ciwko Burgundyi. Miano B urgundczyka poskrom ić, poczem zwołać 
sobór, obradujący przez reprezentan tów  nacyi. Na dworze francu­
skim, k tó ry  plan ten wobec zamieszek w ew nętrznych i stosunku 
do Anglii odrzucił, m ożna było chwilowo m niemać o zupełnej zgo­
dzie co do całego projektu Kazimierza z Jerzykiem , podczas gdy 
król Polski może naw et o projekcie tym i nie wiedział. Jerzyk  
z odpowiedzi, danej Iićińskiemu, m ógł powziąć s łu sz^ f sąd, że przy­
m ierzem  głogowskim  nie może się zasłaniać w taki sposób, aby 
narażać króla Polski na podejrzenia ze strony Kuryi i św iata ka­
tolickiego, że, ściągając podejrzenia na króla Polski, ułatw iłby tylko 
związek jego z ligą i katolikam i Czech i krajów  koronnych cze­
skich. D latego to. przesłał królow i szerokie uspraw iedliw ienie się,

‘) S i m odo prefatus carissim us filius (rex Kazimirus) sicut speram us- 
casu quo ip se aut filius eius eligeretur... ad B ohem ie regnum , illud accepta, 
verit seu e lecto  alteri adsteterit... S S . rer. Sil. IX, N. 369.
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tlómacząc pow ody, dla których zm uszony byt apelow ać do soboru, 
i stanow czo zaprzeczył, jakoby  zam ierzał w yrugow ać rzym ski ob­
rządek, a składając w inę tych oczernień na podstępnie go oskar­
żających przed królem, nazyw ał ich buntownikam i. W  końcu 
obszernych uspraw iedliw ień prosił króla o radę, jeżeli jaką  król 
posiada, coby mu uczynić należało... gdyż i prośby  jego i inter- 
w encya innych książąt zostały w  Rzymie pom inięte. Nie wątpić, 
że były to zaprosiny do ugodow ego pośrednictw a pom iędzy Je- 
rzykiem  a Rzymem, zwłaszcza, że wojna niepom yślnie dlań się roz­
winęła, a groźne d u ń s k ie  bulle i brevia zewsząd pow oływ ały 
pod broń katolików  przeciw ko niemu.

Ci ostatni, reprezentow ani w  lidze katolickiej, zapragnęli 
wów czas p ro tek to ra  dla związku i obrońcy katolików  od Jerzyka. 
Zaledw ie król odpraw ił Iicinskiego, przybył goniec ligi czeskiej 
z listem  panów  czeskich , do króla, tudzież do panów  koronnjich 
z zaproszeniem, by król, k tórem u korona czeska dziedzicznie się na­
leży, nie dozwolił, iżby heretyk, na tymże tronie zasiadający, uciskał 
św iętą wiarę i w iernych kościołowi; niechaj król nie dopuści, by ka­
tolicy przez heretyków  byli zniesieni, lecz obejmie nad katolikam i 
pro tek to rat i o b ro n ę2). W obec braku senatorów , którzy się już 
rozjechali, polecił król odpisać, że nie może na tak ważne p rzed­
łożenia tutaj zaraz odpowiedzieć i że celem naradzenia się w tak  
ważnej spraw ie zwoła sejm, skąd też da odpowiedź. O fiarow yw ał 
się też król z poselstw em  swem, do którego wyznaczył S tanisław a 
O stroroga, w ojewodę kaliskiego, fakóba z D ębna podskarbiego i Jana 
Długosza, kanonika krakow skiego i historyografa, pośredniczyć po­
m iędzy Jerzykiem  a ligą i pogodzić go z papieżem, byle tymczasem 
nie publikow ano ani cenzur ani krucyaty  przeciw ko Jerzykowi. 
W obec wielkich trudności finansow ych, w jakich pozostaw ał król, 
wyczerpanji świeżo ukończoną wojną pruską, postanow ił on w y­
czekiwać, jak i obró t weźmie wojna przeciw ko Jerzykow i, nie przy­
chylać się stanow czo do żadnej ze stron walczących.

W lecie tymczasem  nastąp iła  w Iglawie elekcya króla Kazi­
m ie rza3) przez panów  czeskich za zgodą W rocław ian i legata.

1) Palacky: B eiträge N. 396 list Jerzyka do króla z 3 czerw ca 1467 r.
2) D ługosz X II. 482, D ogiel N. 17 i 18; ut ipsius regia m aiestas nos gra- 

ciose p ro tegere  et defendere dignaretur, w  L iście Zdenka do panów  koron­
nych z 2 maja 1467.

3) Ob. w spółczesną  rzecz De G eorgio reg e  Bohem orum  w  F ontes re­
rum  A ustriac. VII, 225: regem  P olon ie in suum regem  elegerunt, zgodnie z D łu­
goszem  (X II. 485) iuxta unanim em  electionem  de eo  (Kazimiro) per barones B o-
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W  K rakowie dnia 2 lipca poseł ligi czeskiej Eliasz, pleban z No­
wego Domu, Jan  Hoffman poseł legata Rudolfa i rajca w rocław ­
ski, Łukasz, od swego m iasta przedłożyli swe pełnom ocnictwa, za-

hem iae de mandato Sum m i pontificis celebratam . N ie braknie u D ługosza  
i ow ego  warunku natychm iastow ej obrony (m ox liberaret). P apée, Szk ice, 68, 
m niem a, że żadnej e lek cy i w  Iglaw ie nie było, gdyż nastąpić ona m ogła tylko 
po zupełnem  zerw an iu  ligi z królem  czeskim , zatem po w yp ow ied zen iu  w ojny  
jerzy k o w i przez Zdenka ze S ternberga, co nastąpiło 2 m arca 1467, i że  w tedy  
dopiero m ogła być m ow a o e lek cyi, a że dnia 2 maja ofiarowano koronę kró­
low i, przeto nie starczyłoby czasu na elekcyę. D ow ód  ten polega na n iepo­
rozum ieniu — 2 maja ofiarowano królow i nie koronę czeską, lecz protektorat 
nad katolikami, obronę ich, co D ługosz (XII, 482) opow iada zgodnie z listami 
panów  czeskich, w  których prośba i oferta ich w yrażoną była (nos graciose 
protegere et defend ere dignaretur. D ogiel I Nr. 18). E lekcya nie m ogła nastą­
pić przed  2 maja w prost z tego pow odu, że  dopiero bullą z 15 maja (SS. r. 
Sil. IX, Nr. 368) polecił pap ież legatow i w ezw ać stany czesk ie do elekcyi króla  
poczem  elekta  do jeg o  konfirm acyi podać. Czas przeto e lek cy i w  Iglaw ie na­
leżałoby określić pom iędzy końcem  maja a dniem  2 lipca, w  którym  to dniu 
ofiarowano już K azim ierzow i koronę (Dł. XII, p. 485) T rafnie Dr. T obołka  
w rosp raw ie sw ej: S tyk i Krale Iifiho z kralem  Kazim irem , Cas. Matice m o- 
ravské 1898 r. XXII, 172, odpiera zdanie P ap éego , pow tórzone przez Cara 
(Gesch. Pol. V, 1, 277), pow ołując się  na sło w a  legata Rudolfa u E schenloera  
(G eschichten II, 237). który w  odpow iedzi sw ej, danej 1471 r. p osłow i polsk ie­
mu, w yraźnie m ów i o ow ej e lek cy i ihlawskiej (K üre).

Jeżeli jednak D-r Tobołka słu szn ie  w  tem  m iejscu broni przekazu Dłti- 
goszow ego , to b ez należytej podstaw y n ie daje w iary (s. 72) przek azow i naszego  
historyografa (XII, 277), gdzie m ow a o p oselstw ie  Jerzykow em  do Kazim ie­
rza z 30 listopada 1458 r. M ianowicie n ie  w ierzy  tem u, jak oby Jerzyk  w ów czas  
już ob iecyw ał następstw o tronu po sw em  zejściu  dzieciom  Kazim ierza, a to 
wprost z tego pow odu, że  Jerzyk n ie  był podów czas w  położeniu  czynienia  
tak w ielk ich  ustępstw . Otóż nasam przód niem a u D ługosza  m ow y o obietnicy  
Jerzyka. a tylko o uznaniu w  im ieniu w łasn em  praw a następstw a Jagiellonów , 
co, jak w iadom o, do n iczego go n ie  obow iązyw ało , ani też nikogo w  C zechach, 
gdzie zapanow ała w ed łu g  złotej bulli zasada elekcyi. U znanie zaś praw  Jagiel­
lońskich b yło  tylko środkiem  politycznym  pozyskania przyjaźni Kazim ierza— 
zw łaszcza  ze  w zględu  na Szląsk , gd yż jak E schenloer, (łać. 37) m ówi: diceba­
tur W ratislavienses ad regem  P olon iae diversuros. B y ły  w ięc  w  1458 r. obaw y  
ze strony Kazim ierza, zw łaszcza gdy ten  w zyw a ł b y ł w  kw ietniu W rocław ian, 
by nie przyjm owali kacerza za króla. R ów nież bezpodstaw nie nie w ierzy  D-r T. 
przekazow i D ługosza (X II, 292), m ów iącem u, że  1459 r. pragnęli W rocław ianie  
m ieć K azim ierza za pana, że  K azim ierz jednak  odm ów ił. W  instrukcyi polskiej 
dla p osłów  W rocław skich  u (E sch en loera  G eschichten I, 92) czytam y w yraźne  
polecen ie  przypom nienia praw  króla do korony czeskiej z dodatkiem: und ob 
der K önig von  P o len  sich nicht unterw inden w o ld e  von  seiner P erson  w e ­
gen, dass er  es doch se in en  kindern nit hinderstellig  lisse . W praw dzie jjro- 
sili W rocław ian ie o w o ln y  dow óz z P olsk i, ale że legacyę  ich należy tłuma­
czyć jako życzen ie, by Jagiellończycy objęli panow anie nad Szląskiem , w yp ły ­
w a to ze s łów  przytoczonych legacyi i ze  zrozum ienia ducha tych s łó w  przez
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praszając króla lub jego  syna na tron i, by objąw szy obronę, wypędził 
heretyka z Czech. Przybyli później nieco b rat G abryel z W erony  
i P io tr E rklens, w reszcie 28 lipca przybył i legat Rudolf z W ro ­
cławia, a posłow ie jeszcze nie otrzym ali odpraw y. W idocznie zjazd 
reprezentantów  katolików  korony czeskiej i posłów  Kuryi miał 
wpłynąć na decyzyę polską, k tórą miesiąc cały przew lekano. Odb}T- 
w ały się konfereneye posłów  z królem , króla z legatem , w śród 
których posłow ie niejedno usłyszeli, co im odbierało nadzieję, p o ­
łożoną w królu polskim. I tak, w edług w iarygodnych przekazów , 
król nie chciał przyzwolić na prośbę legata co do ogłoszenia klą­
tw y i k rucyaty  w  Polsce, co w ięcej, oświadczył Rudolfowi, że 
nie może pojąć, aby nam aszczony i koronow any król mógł być 
złożonym, wym awiał się wyczerpaniem  zupełnem  przez pruską 
wojnę, przym ierzem  z Jerzykiem  i nie chciał z tymże podejm o­
wać walki. Nadto, w rocław skiem u posłow i w prost oświadczył, że 
dotąd jeszcze brzmi mu w uszach owo Te D eum , które oni odpra­
wili po doznanej jego pod Chojnicami klęsce i w prost radził im 
pow rócić do obedyencyi Je rzy k o w e jx). H isto ryk  W rocław ia opo­
wiada, że poseł wrocław ski i posłow ie papiescy przez 7 tygodni 
czekali w  Krakowie; że legat tak  szczerze w pływ ał na króla, który  
zw ołał sw oją radę i odbył w spaniały zjazd do K rakow a, i z taką 
przykładną pokorą udaw ał się do łaski króla i jego panów, iżby ka­
m ień mógł zmiękczyć...2). Było to na audyencyi pierw szego sierp­
nia, o której nasz historyk wspom ina, że, popierając sw ą prośbę 
przyjęcia elekcyi, obiecyw ał legat pom oc ligi, książąt niemieckich 
i szląskich, wreszcie cesarza—a co najbardziej: pomoc papieską, k tó­
rej skutki były widoczne i dla spraw y Jerzjdca fatalne. Obiecyw ał 
nadto potw ierdzić pokój toruński, gdyby król przyjął koronę.

T en  ostatni w arunek, podobnie jak  i odm owa papieża na 
wszystkie prośby, przedłożone przez posłów  królew skich, k tórzy 
przedtem  z Rzymu powrócili, spraw iły, iż uparty  i łatw o się zra­
żający król nie skłonił się do próśb legata. Z pow odu nie zatw ier­
dzenia przym ierza toruńskiego pokój bjT w zawieszeniu, gdy tym ­
czasem w now ą w ciągano króla wojnę. Pom ocy cesarza lub książąt

króla K azim ierza, który otw orzyć kazał W rocław ianom  granice: aber nichts 
lisse er sagen se in er gerechtigkeit halber (s. 93). Ł aciński egzem plarz Eschen- 
loera nie oddaje w iern ie  legacyi (s. 49), tylko m ów i trafnie o w rażeniu, w y ­
w arłem  przez poselstw o: m ox totum  regnum  (B oem ie) transvolat, W ratisla- 
vien ses velle  regem  P olon ie in dominum su scip ere  i t. d.

*) Fontes rer. Austr. X LIV  N. E>21.
2) E schenloer, G eschichten II, 60.
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niemieckich nie przeceniał król, zwłaszcza gdy mógł w iedzieć o ha­
śle, jakie rów nocześnie pow stało w  Rzeszy, aby w Czechach pano­
wał niemiecki książę! Z drugiej strony i król i jego  rada musieli 
brać pod rozw agę istniejące z Jerzykiem  przym ierze, zwłaszcza gdy 
tenże i teraz głośno się ich pamięci przypom inał. Z pow odu, że 
kilka chorągw i polskich zaciągnęło się do ligi, uprasza Jerzyk  tak 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Gruszczyńskiego, jako też i innych pa­
nów  r a d 1), by król polski odw ołał ich „z taką stanowczością, 
aby w szyscy poznali, że przyjaźń nasza nie zna udaw ania. Niech 
wyjdzie edykt królew ski, odw ołujący ich na podstaw ie przyja­
źni naszej wspólnej, aby poddani moi (legiści), upewnieni o niej, 
uśmierzyli sw e am bitne zam ysły“. Przyjaznych sobie panów  uwia­
damia nadto Jerzyk  o zw ycięstw ach swego oręża, zgodnie z p ra ­
w dą—a naw et o klęsce tych Polaków, k tórzy przybyli na Szląsk 
w spierać walczących przeciw ko Jerzykow i. Zrazili się też panowie 
rada, gdy b rat G abryel imieniem papieskiem  oświadczył, że po 
odmowie polskiej musi liga pom yśleć o innym  protektorze, i gdy 
ks. Eliasz założył p ro testacyę w tym duchu, iż z chwilą odwłoki 
ofiarujący koronę wolni są od zobow iązań i m uszą m yśleć o obio­
rze innego p ro te k to ra 2).

W obec tej groźby, postanow ił król taką odpraw ę dać posłom  
i legatowi, aby przez daną odpowiedź synow ie jego nie stracili praw a 
do korony czeskiej. Ośw iadczył przeto  król 28 sierpnia posłom , 
że wprawdzie dziękuje im za ofiarow anie korony, dziedzicznie mu 
należnej, ale nad spraw ą tak ważną musi się zastanowić w spól­
nie ze stanam i tak Polski, jakoteż i Litwy, i że w  tym  celu zwołał 
sejm na 20 października. Jerzyk, tłóm aczył król, nie jest tak  po­
tężny, aby mógł zdusić katolików; zapew niał posłów , że wyśle 
do Pragi w ojewodę kaliskiego, S tan isław a O stroroga, podskarbiego 
królestw a, Jakóba z D ębna, i kanonika krakow skiego, historyografa 
Długosza, celem uspokojenia Czech i nam ów ienia Jerzyka do na­
w rócenia się i do przebłagania papieża. W  tym  celu żądał król 
od legata zaw ieszenia w ypraw y krzyżowej. W obec takiej od­
praw y  z troską na czole pożegnał legat Rudolf króla, nie ukry­
wając w yrzutu, że ani król ani jego  doradcy nie dbali o los króle? 
wiczów i ojczyzny.

Zapadło też postanowienie wysłania nietylko wspomnianych 
wyżej posłów do Jerzyka, ale nadto posła do Kuryi, i król w y­

') Palacky, B eiträge N. 406, 407.
2) E sch en loers G eschichten II 237.
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znaczył ku tem u swego dw orzanina, Jana  Sapieńskiego, z prośbą
0 cofnięcie cenzur duchow nych i o potw ierdzenie pokoju to ruń ­
skiego. Miał też przedłożyć Sapieński prośbę o przeniesienie W in ­
centego K iełbasy z chełmińskiej na  w arm ińską stolicę, a 'oddanie 
chełm ińskiego biskupstw a Piotrow i Pniew skiem u. O djechał też 
niebaw em  Sapieński do Rzymu, a nieco później w ysłano w spo­
m nianych posłów  do Pragi.

Jerzyk, k tó ry  tym czasem  w K rakow ie czynił zaciągi i na pół- 
toratysiąca konnicy rozdał zadatki a 600 ściągnął zaraz do C zech1) 
mógł być w zupełności zadow olonym  z rezultatu  odpraw y po­
słów ligi. M edyacya, z k tó rą  śpieszył król polski, zwlekała egze- 
kucyę papieską, a przeszkadzała akcyi wojennej ligi, tudzież para­
liżowała zam iary Rzeszy Niemieckiej, zgrom adzonej na sejmie 
w  N orym berdze. Pow tarzano tam  słow a króla Polskiego, do legata 
Rudolfa wyrzeczone, o niem ożliwości złożenia króla koronow anego 
z tronu, a legatow i Rovarelli nie udało się zachęcić książąt do 
wspólnej akcyi wojennej przeciw ko heretykom . O fiarow yw ali się 
jednak  książęta sascy, baw arski i brandenburski starać się o pokój 
dla Czech, jeżeliby Jerzyk  przyrzekł używać kom unii pod jedną 
postacią i na sejmie czeskim oświadczył, że kom unikow anie pod 
obiem a postaciam i do zbaw ienia nie jes t konieczne, oraz zabronił 
nadużycia, jak  komunii niem ow ląt—były to więc w arunki, które sam 
Jerzyk ofiarow yw ał przed rokiem. T eraz  Jerzyk odsunął je, ośw iad­
czając, że nie może dać posłom  książąt odpraw y, albowiem ma 
u siebie solenne i w spaniałe poselstw o b ra ta  sw ego, króla polskiego,
1 to w tejże samej spraw ie pacyfikacyi C zech2).

Dnia 19 października przybyło w spaniałe poselstw o polskie, 
którem u tow arzyszyło trzysta konnicy polskiej, do Pragi, z m edya- 
cyą króla Polski, a temsamem, co jeszcze bardziej dla Jerzyka bjdo 
ważnem, z upragnioną dlań zw łoką egzekucyi, przeciw ko niemu 
się g o tu jącej3). Posłow ie, zaraz nazajutrz przypuszczeni na audyen-

F ontes X LIV  p. 633.
2) H öfler, Das kaiserliche Buch p. 154 cf. 153.
3) T obołka 1. c. p. 301 sądzi, że  nie Jerzyk lecz  p rzec iw n a  strona żą­

dała zw łok i i na dow ód sw ego  tw ierdzen ia  cytuje w iersz w sp ó łczesn y  z ko­
deksu P etersb . Raznoj. F. IV . 105. Istotnie autor w iersza w ita radośnie m e- 
dyacyę polską, tylko, że  n ie pochodzi ten autor z „Jednoty“, lecz z przeciw ­
nego obozu, czego  dow odem  takie zw roty jak: pro tua celebris gloria G eorgii 
Bohem i, albo gdy gniew a się na Sacerdotuli, którzy n iszczą kompaktata: rum­
punt hoc conciliorum  pactum sacerdotuli. W ierszyk  ten, co prawda, znany  
tylko z ułamka panu T., dow odzi, że w łaśn ie  Jerzyk ow y obóz w itał radośnie 
m edyacyę polską, a tem sam em  pragnął ow ej zw łoki, tak fatalnej d la je r z jk a
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cyę, wezwali Jerzyka do pow rotu  do katolickich obrządków  i do 
w ystosow ania prośby  o łaskę papieską, inaczej bowiem  nie zdoła 
panow ać spokojnie; wezwali go nadto  do zaniechania wojny z ka­
tolikami, do zaprzestania oblężenia—pom iędzy innymi Konopisztu. 
Nietylko ustnie ale i piśm iennie obiecyw ał J e rz y k 1) zgodę na to 
przedłożenie, pod warunkiem  jednakże poddania w ręce jego  Kono­
pisztu, dalej, by król Kazimierz w}idał w yrok w spraw ie jego  w prze­
ciągu roku, w którym  to czasie rozejm m iałby obejm ować strony, 
a w  spraw ach w iary m iałby król wstawiać się za Jerzykiem  do 
papieża, Jerzyk zaś odwołać wszystko, w czem przeciw ko kom pak­
tatom  wykroczył. Dając tę odpowiedź, żywił Jerzyk  przekonanie, 
że po najdłuższych przejazdach posłów  polskich od niego do głów 
ligi katolickiej i z powrotem , mógł sobie obiecyw ać rok pokoju, przez 
co oczywiście zam iary papieskie uległyby zmianie lub zanie­
chaniu...

Rozwinęli posłow ie gorliw ą czynność około pacyfikacyi. 
W  tow arzystw ie Jana Zaic z H asenburga jad ą  oni do Iglawy. 
Zdenko ze S ternberga oświadczył im, że zamku K onopisztu nie 
odda, ani też nie chce układów  o rozejm. Z pow rotem  do Pragi 
usiłują posłow ie skłonić króla do łagodniejszych w arunków , gdy 
atoli i te Zdenko i Zaic odrzucili, posłow ie, widząc, że zamek się 
podda, wysłali gońca do Zdenki, by nie odrzucał podaw anych w a­
runków . W raz z pow rotem  gońca utw ierdzili posłow ie polscy rozejm 
pom iędzy Jerzykiem  a katolikam i do 25 stycznia z warunkiem , by 
13 grudnia odbył się w Brzegu zjazd ligi rzym sko-katolickiej 
w  spraw ie w arunków , podanych przez Jerzyka, skąd miano wysłać 
pełnom ocników  do Kładzka, celem spisania dłuższego rozejmu. 
G dyby bowiem na dłuższy rozejm nie przystano, natenczas oblę­
żenie Konopisztu będzie kontynuow ane i zamek padnie, mając małe 
zapasy i tylko tym czasow e zezwolenie na sprow adzenie sobie w i­
ktuałów  na czas krótkiego ro ze jm u 2).

Zjazd w Brzegu, dokąd posłow ie polscy już 29 listopada przy-

egzek ucyi. P odobnież jednostronnym  jest sąd Bachm ana (G eschichte Böhm ens  
II. 607), że z m edyacyi polskiej korzystała g łów n ie  liga, która p rzen iknęła  plany  
polsk ie i poszukała sobie innego króla. P rzec ież  i bez rozejm u m usiałaby liga 
obrać sob ie  króla, skoro do obioru w zyw a ł papież lć> maja 1466. (SS . r. Sil. 
IX N. 368), a Kazim ierz n ie dał stanow czej odpow iedzi na ofiarowaną mu ko­
ronę. Inna rzecz, że liga lepiej skorzystała  z rozejm u, aniżeli Jerzyk, gdyż liga  
miała program pozytyw ny, przez legatów  w prow adzony w życie , podczas gdy  
Jerzyk, zależny od m edyacyi polsk iej, puszczał w odze zem ście  pryw atnej.

*) Palacky, B eiträge N. 428.
2) B eiträge N. 428 i dokum ent p osłów  polskich Nr. 426.
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byli, na żądanie W rocław ian  i legata Rudolfa przeniesiono do W ro ­
cławia, dokąd 13 grudnia zgromadzili się uczestn icy 1). Tutaj ka­
tolicy odważniejsi, opieką legata otoczeni, dawali kilkakrotnie po­
słom do poznania, iż zgody sobie nie życzą. L egat też w yrażał 
zdziwienie, że posłow ie polscy nazyw ają Jerzyka królem. Dnia 23 
grudnia odczytano odpow iedź ligi, p ióra brata G abryela Rango- 
niego, na ośw iadczenie Jerzykow e w ręce posłów  polskich 26 paź­
dziernika co do apelacyi, założonej przeciw ko papieżow i i co do 
rozsądzenia sporów  jego  z ligą, oddanych pod sąd króla Kazimie­
rza. Dowodził G abryel, że Jerzykow i dano kilkakrotnie sposobność 
audyencyi, on jednak  nie uznaje kościoła katolickiego, chyba ko­
ściół Rokicany i że skoro spór jego  z ligą pow stał z pow odu św ię­
tej w iary, przeto król Polski nie je s t  kom petentnym  sędzią do roz­
strzygnięcia sporu, lecz jedynie tylko stolica apostolska. W ogóle ten 
energiczny braciszek Franciszkański, który w połowie grudnia przy­
był do W rocław ia z W ęgier, taką otuchę w lał w serca legistów  
zapew nieniem  ze strony  króla W ęgier, Macieja K orw ina, o goto­
wości poparcia spraw y papieskiej i katolików  korony czeskiej, że 
zaraz po pogrzebie Jodoka, biskupa w rocław skiego, zobowiązali się 
wszyscy panow ie ligi w e W rocław iu stać w iernie przy papieżu 
i procesach, w ytoczonych przeciw ko jerzykow i co do u tratji życia 
i m ien ia2). Oczywiście, z przjibyciem  Rangoniego, postanow iono 
też szukać innego protektora. W n et też dano Polakom  do pozna­
nia, czyimi to oni są protektoram i. G dy do sali konferencyjnej 
przyniesiono wiadom ość z Opola, że m iasto to Jerzykow i z O paw y 
chcą zająć i że s ta rosta  m iejscow y nie chce rozejm u dotrzym ywać, 
Zdenko ze S ternberga, zw róciw szy się do Polaków, rzecze: widzi­
cie jak  oni rozejm zachowują. G dy w dniu 20 grudnia legat od­
czytał żądania Jerzykow e i zapytał posłów  polskich, czy nie m ają 
innych jakich poleceń od swego króla, biskup ołomuniecki, Protazy 
Boskowicz i Jan Zaic podnieśli spraw ę w okow ania króla Kazi­
m ierza na opróżniony tron czeski, ten zaś drugi dodał, że właści­
wie synow ie m ają to praw o, niech przeto król da im królewicza 
za pana. A le posłow ie polscy odpowiedzieli, że w tej spraw ie nie 
mają pełnom ocnictw a do rokow ań. L egat objaśnił, że król, jak  to 
w  K rakow ie się przekonał, rozwmża spraw ę w okandy na tron 
czeski, ale bez konsensu Litw^y i Rusi objąć k ró lestw a nie może. 
W tenczas Zdenko ze S ternberga  wtrącił: G dybyśm y nie znali

>) Ibid. 1. c. N. 431.
2) Fontes rer. Austr. X X . N. 430.

Przeg ląd  H is to ryczny . T . X V II, z. 1.
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praw  dziedzicznych króla waszego, daw no już obralibyśm y sobie 
innego. Jeżeli nie chcecie stać przy waszem praw ie, powiedźcie 
nam , a m y już  sobie poszukam y króla, zdolnego do pokonania wszel­
kich trudności. Była to w ym ow na przestroga co do objęcia korony 
czeskiej, i że liga ma na oku innego pro tek tora . Jakób z Dębna 
zrozum iał, do czego zmierzał Zdenko; dlatego po om ówieniu p ro ­
jek tu  rozejmu, katolicy chcieli go mieć do 23 kw ietnia przyszłego 
roku; uw ażał też za potrzebne przypom nieć im, by nie zapominali 
dobrodziejstw , św iadczonych im przez króla Polski i by nie opuszczali 
króla i jego synów, m ających p raw a dziedziczne do korony cze­
skiej.

W  dniu 1 stycznia 1468 odjechali posłow ie polscy do Jerzyka, 
aby mu donieść o w arunkach rozejmu, że mianowicie na żądanie 
jego, by zdjęto zeń ekskom unikę i jej skutki, by kom prom is w sp ra­
w ach spornych z ligą zdano w ręce polskie i t. p., liga nie przystała, 
a natom iast żądała odeń odstąpienia od Konopisztu. Poniew aż zaś 
rozejm mijał, a porozum ienie co do dłuższego jego trw ania nie nastą­
piło, okazała się konieczność prolongow ania 14 stycznia rozejmu na 
miesiąc, by módz toczyć dalej rokow ania za pośrednictw em  posłów  
polskich. D opiero w dniu 25 stycznia podpisano rozejm dłuższy, 
ale tylko do 23 m a ja 1)' W yznaczono arb itrów  szkód, posłow ie 
polscy mieli obowiązek uskuteczniać działy, gdyby te okazały się 
potrzebne; nakładania podatków  i ciężarów miano zaniechać, dobra, 
znajdujące się w rękach jednej i drugiej strony, nie m iały być 
niszczone, ogłoszono w olność dróg i zakaz obsadzania nowych 
zamków. Oczywiście, cenzury pozostały w całej mocy i o ich od­
wołaniu niem a naw et mowy.

Jerzyk nie uzyskał dłuższej zwłoki, jakiej gorąco pragnął, 
pozostaw ał też z pow odu cenzur w gorszem  położeniu, aniżeli liga, 
m ogąca śm iało pozyskiw ać sobie obojętnjmh dotychczas katolików 
dla swej spraw y, podczas, gdy będący pod klątw ą król nie śmiał 
uderzać na pozostających pod opieką Kościoła katolików , p rzystę­
pujących do ligi. Z tem  w szystkiem  dobrodziejstw o rozejm u i me- 
dyacjd polskiej pow itano w całem stronnictw ie utrakw istów , na 
k tórem  się opierał Jerzyk, składano naw et w iersze na cześć tej 
med}iacyi i rozejmu, uznając dobre chęci króla polskiego, wielbiąc 
go razem  z Jerzykiem  i jego  posłów  „mędrców, że się ulitowali 
zamieszek pokrew nego m ową słow iańską królestw a i zbudowali

*) Ob. Rozejm  ze strony polskich  p o słó w  w  języku  czeskim , u T obołki 
Cas. mat. m or. X XII p. 380.
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św iątynię pokoju. Szczęśliwe dzieło, że zaledw ie język  ludzki 
zdoła je  wysłowić, zostało ogłoszone na chwałę Boga. Kazimierzu, 
nasz obrońco, żyj w sławie nieśm iertelnej a wy, słowiańsc}i pa tro ­
nowie, Święci W acławie, Ludmillo, Stanisław ie, bądźcie naszym i 
obrońcam i“.

W ręcz przeciw ny sąd o pośrednictw ie polskiem  w ydała  liga 
katolicka, niepom na, że praw ie równocześnie, bo w  październiku, 
zgłaszali się książęta niemieccy, jak  już w spom niano, z m edyacyą, 
a tylko cesarz i legat Ludw ik z Ferrary , popierając y cesarza, byli 
przeciwni rokow aniom  z Jerzykiem . Panow ie ligi natom iast, w net 
po odjeździe posłów  polskich, wysłali z W rocław ia do papieża 
b rata  G abryela i d-ra H ilarego z uspraw iedliw ieniem , że liga nie 
byłaby odstąpiła od wojny, gdyby nie pośrednictw o polskie i ze 
skargą, że sąsiedzi-książęta w spierają heretyków , a m ianowicie ich 
poddani cichaczem przekradają się do nich z pom ocą, król polski 
zaś przesłał im naw et parę setek jazdy. Legat Rudolf, k tóry  tym ­
czasem przy w staw ienictw ie posłów  polskich został obrany przez 
kapitu łę w rocław ską biskupem  wrocław skim , inaczej trochę oceniał 
m edyacyę polską. Polacy, w edług niego, nie chcą w  niczem  p rze­
ciwko Jerzykow i w ystępow ać, w  przekonaniu, że Jerzyk, obaczy- 
w szy niem ożliwość utrzym ania się przy koronie, ustąpi jej im i że 
tak  panow ie Jerzykow i, jakoteż i w ielu katolików  sprzyja tem u pla­
nowi. Papież nie zgodzi się na to, aby Polacy  czeską koronę otrzy­
mali z przyzw olenia kacerzy 3). T ak  m ów ił legat Rudolf, a raczej 
jego poseł, bezpośrednio po odjeździe poselstw a polskiego z W ro ­
cławia, ofiarując koronę czeską elektorow i, Fryderykow i Branden- 
burczykow i, owem u niedoszłem u zięciowi króla Jagiełły, któryto 
na  dworze tego króla otrzym ał początki książęcego w ychow ania. 
N akłaniał legat e lektora do objęcia korony czeskiej, objaśniając, 
że cesaz objawił m u życzenie nie popierania Polaka do tronu  cze­
skiego, lecz jakiego potężnego niem ieckiego księcia, ile że i ka- 
cerstw o urośnie na w ypadek objęcia Czech przez Polaka. Dla 
lepszej zachęty starego księcia do podjęcia trudnego zadania, przed­
staw ił legat poparcie ze strony  papieża, k tóry  odpustow e p ien ią­
dze, na miljon dukatów  szacow ane, odstąpi elektorow i, szląscy zaś 
książęta i m iasta tam tejsze ochotnie pośpieszą z pomocą, byle tylko 
odciąć Polaków  od nadziei opanow ania korony czeskiej. D odaw ał 
legat, że dziedzicznemi tem i praw am i obejm ują Po lacy  A ustryę, po

*) R çkop. petersb . Raznoj. F. IV, 105 p. 442 i n.
2) E schenloer w  S S . r. Sil. VII, 176.
s) R iedel, Cod. dipl. Brandenburg. III, 1. N. 327.
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którą  zamierzają sięgać, a i dla Brandenburgii są one niebezpieczne. 
G dyż, lubo co do tej ostatniej mało lub wcale nie są uzasadnione, 
jednakże z objęciem  korony czeskiej zam ierzają i do B randen­
burgii w ystąpić z pretensyam i Polacy.

T ak ie  jednak  m otyw ow anie nie zdołało zachęcić e lek tora  do 
objęcia korony czeskiej. F ryderyk  na w ypadek objęcia żądał, by 
legat napisał do króla Kazim ierza o zgodności w szystkich książąt 
elektorów  i cesarza co do poparcia  papieża przeciw ko Jerzykow i, 
z przedstaw ieniem , aby papież surow o nakazał Kazimierzowi po ­
pierać elekta i nie staw iać m u trudności w  osiągnięciu panow ania. 
O statecznie uchylił się F ryderyk  od przyjęcia zaszczytu króle­
w skiego, na skutek  rozw agi, że na  w ypadek przyjęcia korony nie 
zdołałby w łasnem i siłami odwrócić ciosu, gdyby król Polski ude­
rzył na  Marchię x).

O dm ow a elek tora  nie zraniła, legata Rudolfa, k tó ry  postano­
w ił zwrócić się do króla Macieja z takiemż przedłożeniem  i w tym 
celu w ysłał na W ęgry  posłańców  papieskich, G abryela  i Er- 
klensa.

I król Jerzyk korzystał z rozejmu. W yw arł on m ianow icie 
zem stę na cesarzu, jako przeciw niku wszelkich z nim  ukła­
dów, w ysyłając przeciw ko niem u wojska pod  w odzą syna W i- 
k toryna. K roku tego nie m ożna nazwać szczęśliwym, spow odo­
w ał bowiem , że cesarz przez legatów  udał się do króla M acieja 
z p rośbą o posiłki, a tem sam em  przybliżył króla W ęg ie r do ligi 
katolickiej i do obozu, przeciw nego Jerzykow i, co, jak  obaczym y, 
pociągnęło za sobą zgubne dla Jerzykow ej spraw y następstw a.

x) O dradził F ryd erykow i przyjęcie  korony brat A lbrecht, czyniąc mu 
przedstaw ien ia  o m ałych  siłach  do dzieła. F ryderyk  ostateczn ie bardzo żało­
w ał, że m usiał odm ów ić, zw łaszcza , gdy ob liczył te n iezm ierne korzyści, k tóre  
kurya ofiarow yw ała  przez  legata , a w ięc  dziesięcinę, oszacow aną na m iljon du­
katów , w szystk ie  prow incye, które już odstąp iły  od Jerzyka, jak Szląsk, Mo­
raw y, L użyce. S ześć  miast i w iększa p ołow a C zech m iały zaraz uznać i przy­
stąpić do elektora. Mój ojciec, w oła  e lek tor  w  liście  od A lbrechta , n igdy n ie  
odrzuciłby takiej oferty, chociażby mu ją ofiarow yw ano w  najpóźniejszej jeg o  
starości. Przypom ina sob ie  jeszcze  dochody z odpustów , na cel krucyaty p r z e ­
znaczonych i czyni charakterystyczną uw agę. O dpusty bardzo już zp ow sze-  
dniały i n ie m ożnaby się sp od ziew ać z nich w ięk szego  pożytku. W ola łb ym  
gotów kę: sto tysięcy  dukatów! W szystk ie te korzyści m usiał odsunąć w o b ec  
uw agi brata, że  m usiałby w ojn ę w ieść  na w szystk ie  strony, gdyż na p ółnocy  
w yzyskaliby  sytuacyę w rogow ie  B randenburgii, Pom orzanie, a z południa i za- 
phodu Polacy. R iedel 1. c. N. 329.
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Mąż, k tó ry  z w ielką stałością i w ytrw ałością pracując, doprow adził 
w  końcu do korzystnego dla siebie rozejm u i m edyacyi, jednym 
fałszyw ym  krokiem  zepsuł w szystko. Nam iętność, z jaką w alczył 
przeciw ko Kuryi, odebrała m u zim ną rozw agę, z jak ą  zazwyczaj 
oceniał korzyści i skutki, zanim nie pow ziął stanow czego posta ­
nowienia.

(d. n.). A N T O N I P R O C H A S K A .


